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IJ n·~W8 ~n ~r~n[ia on Jń~ a lloń[l 
Wciąż nie wiadomo jaki Jest wynik narad francuskich ministrów z angielskimi 

kolegami, narad, na które były zwrócone oczy ' całego świata 
OBRADY PIł-TKOWE 

L o n d y n (tel. wł.). W pią.tko­
wych rozmowach ze strony brytyjskiej 
uczestniczyli oprócz premjera MacDo­
nalda. wicepremjer Baldwin, minister 
spraw zagranicznych Simon, minister 
Eden. stały podsekretarz stanu w Fo­
reingn Office Vansittart oraz kilku se­
kretarzy. Ze strony Francji w konfe­
rencji wzieli udział premjer Flandin, 
minister spraw zagranicznych Laval, 
ambasador Corbin, sekretarz general­
ny na Quai d'Orsay - Leger, szef sek­
cji Ligi Narodów Massigli i szef gaoi­
netu premjera NoeL 

Rokowania zagaił premjer MacDo­
nold. wygłaszają,c przemówienie i za­
praszając Flandina do wygłoszenia 
ogólnego expose o stanowisku francu­
skiem. Po przemówieniu FJandina 
zabrał głos min. Laval, który przemó­
wienie to uzupełnił. Ze strony brytyj­
skIej odpowiedział min. Simon, który 
wyłuszczył brytyjski punkt widzenia, 
Rozwinięta w ten sposób dyskusja 
trwała 2 i pół godziny. 

Te sześef.ogodzinne obradly wywoła­
ły pow.szeehne zainteresowanie. Mini­
\Ster Laval w rozmowie z dzienikarza­
mi wyjaśnił, że tY'Ch 6 godzin równało 
się w istocie rzeczy tylko 3 godzinom, 
albowiem wszystkie przemówie.nia i 
objaśnIenia składane by'lv w językach 
ojczystych i za każdym razem tłuma­
czone były na angielski 100 francuski. 
To było główną przyczyną, że narady 
się przecioĄgnęły. 

KONFERENCJE SOBOTNIE 
L o n d y n (tel. wl.) Rozmowy 

francusko.anglelskle rozpoozęły się w 
dalSzym ciągu w sobotę o godz. 16-teJ I 
toczyły się bez przerwy do godziny 
21.szej. 

Po półtoragodzinnej przerwie roz­
mowy prowadzono ponownie, przy­
czem konferencje trwały do godziny 
l-szeJ w nocy. 

W dniu dJzisiej.szym ujawniła się 
tendencja ze st,r<my An,sd.ii nie finaJi­
z<Jwania rozpoczętych wczoraj rozmów. 
iby nie stwarZi8.ć sytuacji, w której rząd 
niemiecki móg1ł.by mieć sluszne objek­
~je, że znowu dwa mocarstwa dochodzą 
międ,zy sobą do pewnych dlecyzyj bez 
udziału Niel1lliec, Z tego zrodziła się 
niesprawdzona jeszcze pogło.s:ka, że 
rząd angielski ma zamiar zaprosić rząd 
niemiecki do wY'Sl!ani,a jednego lub 
dwóch ministl"ów do Londynu, celem 
przeprowadzeni,a analogicznych roz­
mów, po których ewenhualnie odbyły­
by wspólne narady Francja, Anglja, 
Niemcy i Włoohy, 

Po stronie francuskiej wysuw.ana 
jest k<OOlioozność zorganizowania. w Eu­
ropie takiego systemu bezpieczeństwa, 
o który rozbH:V'by się wszelkie wYlSiłki 
gwałtu.. 

Szereg dzienników angieLskich za­
mieścił komentarze na temat sobot­
nich rozmów. 

Korespondent dyplomatyczny "Dai­
Iy Telegraphu" stwierdza, że rozmowy 
w sprawie beZlpieczeństwa dotycz,ą z;a­
równo projektow1lJne.go p1lJktu wschod­
niego jak i bezpiecwIl<stwa na żacho· 
dzie Europy. 

Korespondent dowiaduje sił, ie La­
val nie przybył z pustemi rękamI, je-­
żeli chodzi o dyskusJt co do bezple-

czeństwa Jla Zachodzie. O Ue wszyst· 
ko dobrze się powiedzie, Laval ujawni 
propozycję zawarcia konwencji napo­
wietrznej, gwarantującej obronę W. 
Brytanii przoz użycie sil lotniczych 
Francji prz8i:lwko atakowi napo. 
wietrznemu. 

Rozmowy londyńskie mają, otwo­
rzyć drogę do wznowienia dyskusji z 
Niemcami. Wobecnem stadjum 
prawdo<podobne jest. że Francja zgo­
dzi się na to, aby W. Brytanja podjęła 
inicjatywę w Berlinie. Korespondent 
dowia.duje się. iż rzą,d niemiecki dal 

już do zrozumienia swoją. gotowość 
wysłania do Londynu niektórych mini­
strów dla przeprowadzenia rozmów. 
BERLIN RZEKOMO NIEUSTf:PLIWY 

B e r lIn (tel. wł.) Cała uwaga pra­
sy skupia się na rozmowach londyń­
skich Lavala i Flandina z przedstawi­
cielami rzą,du angielskiego. Londyń­
skie rozmowy - jak twierdzi jeden z 
korespondentów niemieckich - obra­
cają. się głównie dookoła gwarancji 
bezpieczeństwa, natomiast problem 
równości zbrojeń Zf"lzedł na plRn dru-

Wizyta ministrów francuski'ch w Londynie 

Na fotografii wi,dzimy premjera 
francuskiego Flandlina i ministra spraw 
zagranicznych Lavala w chwili opu­
szczania a,ngielskiego "Fol'eign Office", 
przy Downing Street 10, po konferencji, 

o której ogłoszono w urzędowym ko­
munikacie, że "poświę~na była ogól­
nemu przeglądOWi głównych zagadnień 
poJi.tyki europejskiej". 

KOMUNIKAT HAVASA O NARADACH lONDYtłSKICH 
P a r y 2. (Tel. WIł,) Korespondent 

Havasa donosi z Londynu, że właściwie 
osiągnięto jlUż da.l~ko posunięte porozu­
mienie pomiędzy Francją i An.glją,. W 
niedzielę rano wiadome były pewne 
szczegóły tego porozumienia, 

Według tych informacyj Francja 
zgodzić się miała na propozyeję angiel­
ską zanulowania części traktatu wer­
salskiego, w której mowa o klauzulach 
miIitarny-ch i rOZlbroi e.ni,a. aby w ten 
sposób uniemożliwić dalsze niedtopu­
szczalne zbrojenia niemieckie. Klau· 
zule militarne traktatu wers'alsklego 
mają być w przyszłości zastąpione przez 
ogólną umowę w sprawie ogra.niczenia 
zbrojeń, któraby była oparta na słynnej 
d.eklaracji z ił grudni.a 1932 r., dopu­
szczająeej równouprawnienie Niemi~ 
w dZiedzinie zbrojeń. DojŚCie 00 sklut-

klu um,owy takiej uzależnione jest po­
nadto od! ratyfikacji pa.ktu naddunaj­
,skiego. a przedewszy.stkiem zagwaran­
towania niezależności Auslrji, oraz 
również od podpisania paktu wschod· 
niego, gwarantującego terytorjalny 
status quo we wschodniej Europie, 

Aby powyższy projekt doszedł do 
skutku, - zdaniem Francji - Niemcy 
znaleźć muszą si-ę z powrotem w Gene­
wie dla W5·pólnego opracowania nowej 
kOlIlwenc]i o ograniczeniu zbrojeń w 
ramach i pod egidą. Ligi Narodów. Dal­
szym wa'runkiem tego pororumienia 
jest jeszcze punkt, na który szczególnie 
strona francuska położyła nacisk., a mia­
nowicie bezwzględne podtrzyma.nie 
strefy zdemilHaryzowa'l1ej na lewym 
brz.egu Renu. 

gi. Praktycznie biorąc, Francja żą,da 
od Anglji nowej gwarancji bezpieczeń­
stwa na rzecz Francji. Gdyby się An­
glja na to zgodziła, nadałoby to nowy 
charakter francusko-angielski ej En­
tencie. 

Artykuły prasy berlińskiej zapo­
wiadają w dalszym cięgu nieustępli. 
wość Niemiec co do żądania równo­
uprawnienia i, jak oświadcza "Germa­
nia", nawet gotowość unieważnienia 
klauzul wojskowych traktatu wersal­
skiego nie może nakłonić Niemiec do 
pOWTotn do Ligi Narodów, bowiem 
klauzule te zostały faktycznie już znie­
sione deklaracją z dn. 11 grudnia 1932 
r" dającą Niemcom zasadniczo równo­
uprawnienie. 

PRZEBIEG OBRAD NIEDZIELNYCH 

L o n d y n (tel. wł.) Pierwotny za. 
miar wznowienia rozmów już w nre­
dc:ielę rano upad. i konfereueJę odro­
czono do popołudnia. W Ciągu nocy 
z soboty na niedzielę premjer angiel­
ski MacDonald udał się do swojej po­
siadłości wiejskiej Chaąuers. 

Oficjalne kola angielskie zachowują 
co do tymczasowego wyniku rozmów 
zupełne milczenie. tłumacząc to postę­
powanie kurtuazją wobec państw trze­
cich, zainteresowanych w obradach, 
którym w ciągu rozmów odpowiednio 
informuje się o przebiegu konferencji. 

Utrzymują się jednakie pogloski., 
wedłng których dotychczasowe rozmo­
wy wydały dla strony angielskieJ po­
myślne wyniki. 

FRANCUZI NIE TRAC.,. CZASU 

L o n d y n. (TeL wł.) Premjer fran~ 
('.usld Fl,andin u,d&ł si~ w niedzielę ra~ 
no do Farnhampark w hrabstwie 
Buckinghamshire do pOsiadłości sir G().. 
mer Berissa, gdzie przybył także Mac­
Donald Fland'in odbył tam szereg kon­
rerencyj z angiel:kim ministrem skar­
bu Neville Chamberlainem i ministrem 

• g-o."poda l'k i i handlu Runcim.anem, 
Laval pozo"tał w Londynie, gdzie 

\\. cLą~,u prze-dpoluclni,a przePTowadził 
~7.el'eg rozmów telefon icznych z ParY'" 
zem oraz przyją.ł w hotelu "Savoy" w 
godzinach południowych ambasadora 
włoskiego Grandiego, 

KONIEC KONFERENCn 

L o n d y n (Tel. wł.) Wbrew pier­
wotnym przewidywaniom i projektom 
przesunięcia plenum konferencji fran­
cusko-angielskiej na godziny wieczor­
ne, odbyła się wspólna, ostateczna 
konferencja , porozumiewawoza Lavala 
z angielskimi męiami stanu w niedzie­
lę po południu o godz. 17,30. Rozmo­
wy trwały do godz. 18,'5. 

Po konferencji zwołana została 
konferencja przedstawicieli prasy do 
gmachu angielskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych. Na godzinę 22,15 
zapowiedziane zostało krótkie przemów 
wienie Lavala do radja angielSkiego. 

Premjer francuski Flandin, który 
wyjeChał rano do Farnhampark po po_ 
łudniu do Londynu jeszcze nie WTĆCU 
I w końcowej konferencji nie wziął 
udDału. Rozmowy premjera Flandl­
na z angielskimi ministrami Chamber­
lamem I Runcimanem dotyczyły głów­
nle spraw gospodarczych I finanso­
wych obu kraj6w. 



Kanada Ue reprezentację Europv 15:1 
Po"c~eg6Ine tercje 6:0,6:1,4:0 

W lekkiei przoohvnikiem Sipińskie­
~o będzie H a r a n g i. mistrz Węgier 
I wicemi5trz Europy. który mial 23 wal· 
ki międz~·narodowe. W roku ubiegłym 

Polska i Austrja 4:0 
(2:0J 1 :0, 1: 

z u r y e h. (Tel. WIł.) OCl:ekiwane z 
wiełkiem zainteresowaniem s·potkanie 
mL".t~za świata z reprezentacją Europy 
zakonczY-ło się wobee kilkutysięcznego 

tłumu kompromitującą 
stów Europy, 

pnegrał tyl.ko jedno spotkanie ł to do W i e d e ń. (Tel. wl.) W drodze pot 
porażką hokei- :-.liemca Hllt'necke. Poko'nal na mistl'l~ wrotnej do kraju hOKl'iśCi polSoCv spo~ 

stwach EU'ropy Slpińskle.ęo. kaU si~ w Wit"dni,u z reprezentaCją 

W reprezentacji Europy brak było 
Malecka i Trautenberga, najlepszych 
graczy Europy, 

Z mistrzostw narciarskich w'6armisch 

W p6!średniej \Vnlcz.n~ będzie M a n- Austrii. która pO ładnej grze zespołu 
et i. Mórv w kwietniu ub. roku wn~'rał polskiego pokonali niespodziewanie 
z Sipiń",kim w Budapeszcie. \\Y'50ko. Gra odbyła się w anormalnych 

Reprezentant w wadze średniej, wa,runkach atmosferycz-nvch. mimo to 
Va r g a. je-.st mistrzem Węgi~: i wice- ~ra druż"ny polskiej pOwHana zo;>tala 
mistrzem Europy, Pokonany on został z uzndniem. Bramki uzyskali Kowal­
w meczu mi!;'dzvpań.stwowvm w rol~u ~ki i Sokołowski oraz Wołkowski dwie. 
ubiegłym przez Majchrzyeldego, 7. któ- S~diziowali pp. Sacl1.5 i Weinberger, 

.sztafeta po.lsl,a na p.intenł nłieJscu _ Wichura unienło~li- rym spotka si!;' prawdopodobnie w po- Mecz reprezentacji Polski z kom b ze-
~ znaniu. społem Czechosłowacji w Brnie nie do-

wita konkurencję w skokach Największym rut~·nis>t.a węgierskie- szedł do skutku. W drużrnie ools'kid 
G a r m i s C h _ P a r t e n kir c h e n. na szerszej arenie narciarstwa europej- Jl:O ze~połu jest S z i g e t i. wystepujl\- na meczu w Wiedniu wyróżnili si~ St()-

(Tel. wł.) Właściwy konkurs sl;;oków, skiego. Cy \y pól.eirżkie.i. kt6-ry stoe7.ył 74. spot- gowski, Sokolowski i Wołkm.,.'Ski. 
który odbyć się mia'} w niedziel~ na Pierwsze mieisce 1Jaję,ła sztafeta nor- kania ml("?zynarod.ow~. w~'grywaJac 46 I 
wielkiei skoczni olimpij,skiej. nie do- weska. która od drugiej zmiany prowa- Jest on ~Tmlrzem Węsner I Eu:opy Po- TENIS 
sze.dł do skutku wskutek śnieżycy i sil- rlziła zdeeydowanie. wygrywaj,\c osta-\ kO''lał OIt'zn,a(,7..nie \~ finale ml·strzoshv 3 
ne] wichury W cią~u nocy spadł świc- tocznie w czasie 2 godz, 49:22. 2) Fin- Europv MaJchrzyckleg-o oraz w meczu W Loąd,Di~ Odbyło się lO!lOwańle de 
ży Ś!1ieg, .któremu towarzysz,",} silny Ia.ndja 2 g. 51:5i, 3\ WłoOchy 2 g. 56:1l6,\ mieJ·7.vpań,~t\\'owym w Budapesze!e tegorocznych finnł0wych meczów o pu· 
mrozny wIcher. Nad ranem wichura 4) Niem~y 2 godz. 57:42. 5) P o I s k a Chmielewskieg-?... . har Dav:!'a Po'''ka wylosowała w dru-
się ni~co uspokoiła, lecz mróz utrzymy- 3 Jl:odz. 01:10. 6) Czechoslowacja 3 godz. W wadze clęzklel walczyć b<;>d7. e glem kole, do którego wchodzi bez Itry 
wał SIę w da1szym ciągu. Władze ko- 02:03, 7) Francja3 godz. 13:<l3. S z a bo, który miał doty~hczas 6 spot- z Poło Afryka l w razie wygran.ej spotka 
lejowe mimo to przewiozły do Gar- Piate mi~jsce Polski uwa·ŻaĆ n'al~ży k~ń międzynarodowych. wygrywajac z " si*: z Czechosłowacją lub JapnnJą. 
misch - Partenki.rchen w 30 pociągach ~a ba.rdzo dobre. zwai.rwszy ciężka tra- nich 4. . . . Spotknn!p P:llskrt.- Poło Afryka odb~-
programowych i nadzwyczajnych kil- sę, zl<x1owadałą i pokrytą małonoonyrn, Cała d'ruŻy'I1~. lak z powyzsz6Pio WI: dzle się w WarszawIe. 

narciarstwa. Po pierwszej jednakże churę i mroź,nv, przeciwny wiatr. nasI zawodn:-cv b~d1 mleh nielada za-
ka tysięcy turystów i zwolenników świeży, m śniegiem, a ponadto silną wi- dać: przed~t.~\Yla się ba.1'd~ .~roznlE' 1 I KONIE O 

próbie skok,u treningowego. którv wv. WYNiKI Z SOBOTY dan!e. aby Wyjść z hon()rem z tego spot. WIADOMOŚCI SPORTOWYCH 
konał Niemlee Marr, przekonano si~, ie Start Polaków na mi~zynarodo- I kama. 
regularne p~zeprowadzenie konkuren- wych mistrzO'stw~h na olimpij~im I ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
cH jest niemożliwe. Skok ooprawda u- ,stadjonie zimowym nie przyniósł, jak T b h · k 

' da~ się. ale wichura dała si~ skoczkowi dotąd, sICooziewanyoeh sukcesów 7...awod- r:a a pO'II,'ełrzna porwała S[ ronls o 
·we znaki i przygniotła go do skoczni nikQ.ffi polskim. W pierw~zym dniu! '! 'IV 
. tak, że z t,rudem tyl:ko uniknął wypad- zawodów odbył sie bieSl" 18 km otwarty I . 
ku. Wobec te.g-o fuehTer sportowy, vO'n i do kombina.cii. Na starcie stan';lla 01- §clU'(Jłłlsleo gO'ł'8kle w Alpach B.awar81dch, 'Wro;~ ośm.io~a 
Tschammer-Osten, zadecydował, aby brzvmia stawka 350 zawodników z mi- na.rcli.lrzam,i, poclnie~i.(Jne ~fJ8t ato wg6rę na kzlkad~łesłąt 
sko~l odwO'l>ać i prz,eło~yć na ponie- strzami św:ata. N()rwe~ami i Finmmi, met'rów i roz'Uite na dr~a~gi 
dzialek. I na czele. Rewelacj& zawodów brli za· 

Odbył sip. natomiast bi.eg sztafetowy w.odnicy wlo~CY .. którzy !"y~azalł W5P~- B e l' I i n (Tel w1.) Straszna wi- ~l1ronisku w chwili katastrofy znajdo-
4Xto km. dO' które"''''' sta.n!'ło sl"clem I ma·ł.ą kond. Y~.Ję flz yczn'l" l.nJezh .te-chm- chura. po.ł!\-cz.ona z śn'eżvca i silnym. wało sip. ośmiu narciarzv. którzy kła-

"'..., • <: k d b C I mroźn~'m wiatrem wh'l.liąe\·m. która dlj si~ do snu. Wsz"!/scv zos.tali wraz z 
sztafet, a mioanowieie: Norw-eg-ja, Fin. . ę .la~ .y I legu. w.o:,e m. el~a za- naw:edzila w ciagu naey i nIedzieli ~chr()ni~kiem poniesle.ni prtez wlch'r, 
land5-a. W,łoch,v. Niemcy, Polska, Cze- JęlI. ;,a.k było do Dr7.e\~'i~~~l~!a •. pr.zed'- CZf,'ść Europy. zwla'!;7-cza Europę środ- Mnie~ lub wiocej ciężko ranni. zd-olalf 
choslowac.l'a. i Francja stawIcIele Północy. Z"YCIĘ'Z~ ł w hleg-u kk' h d 11 ":1·" J'ednsko"'oz' o \\'łasn~.·ch sl·łach wy-. Hurmela (Fin.) w czasie ł. g t8:1O. 2) ow~, w SZEwe~u ra lac \VYfZ(t z 11 v ~ ., •• 

Polacy szli naogół bardw równo. Iversen (Norw.) j g. 19:~2. 3) Demec niebywale szk<Jdy. ratow'ać z pod rozbitego schroniska W 
Watkę ,o pier~sze miejsce sto'czyli Nor- (Włochy), rewelacja zawodów, 41 Broh- Jak d,onoszu z Monachju,m, n·ad ra- kosUlIach niemal i boso. wzglt.>dnie w 
wegowle i Fmnowie. Pierwotnie bar- dal (Na.rw.\, 5) Hofsbaken (Norw.). nem wiehura p{)'rwała masywne schro- ::lk.arpetl~~h uoo1i się w poszukiwanie 
dzp dO'brze trzymali się zawodnicy nie- Pierwszy Pol'a.k, Górski. przybył na ni~ko górs,lde w pobliżu mieis{'owoŚ('l l J)()mocy, 
ml6CCy. Rewelacją. byli Włosi. którzy ::n~~m miei~Cl1, BrOT)i~łnw Czech bYł Lenggries. t. zw. se.hronisko Bernau. Dwóch z nkh w dlrodze uległo oonie­
wogólo za.~koOezyli Europę świet.ną for- 33--oi w czasie i g, 26:55, st. Marusarz Schronisko zerwane z(}5talo ze swy'Ch sionym ranom i zmarz,ło. 'POzostah'ch 
mą swych biegaA::zy. nieznanych dotąd 43 .. ,ci (1 g. 28:46). fu,ndamcnt6w i uniesione na kilkaclzie- sZeBciu zd()~ało dotrzeć do Lenggries. 

siet m2tr.JW w gór*,'. le~!o w dolinie gcU1;le ich umieszcwno w szpitalu. 
Hirschbach, rozbite na drzaz,gi. W 

spotkaniem _olska - Wegrv 
które odbędzie się w P a<:enanlu w· dniu 10 bm. 

W nledzle,le, to bm. o godz. 19 od- I U nas_ 
. będzie się w Poznaniu. w hall repr~ W wa..dze koguciej walczyć będzIe 
zentacyjnej Targów Poz:nańs'klch, mfę- ml-stn; W~gler Lov a s. który m;ał 
dzypaństwowy meez pięściarski Polska dotychczas 26 spotkań międzynarodo­
j Węgry z cyklu rozgrywek o puhar wre.h, wygrywaj::tc z nleh 13. Na me­
Europy śroo'kowej. Spotkanie to WZDU- czu w Budape.s1.c:e w r{)'lw ubiegłym 
dza duże zaintereso\ .... a.nie i prz.yznać pako,na} on Roga!!'kiego. Również ZOli­
należy, że zupełnie usprawiedliwione, m:v go, uległ bowiem PO'lusowi w 1933 
iak wIadomo bowiem, drużyn:l. Węgier, roku. 
jest mistrwwsklm zespo:em Europy. W piórkowej wrst~p! F ri g y e 8. 
Do PoznanIa przyje·żdża ona w swym mistrz Wę.~ier i wlcemistrz gur-oop,V. W 
najsilniejszym skł.adzie, a mianowicie: finaie mistrzostw Europy pok-on:ll go 

W muszej W i l h e I m E n e 1\ e s II, N'emiec Kaesłner. Rozegrał dohehez.;Js 
brat mistrza świata, pokona,l w elimi- 1i walk mlĘ'd.zvnarodowych. z których 
n~ji wyznaczoO'nego f;·c·cz,ątkowo do:) re- 8 Wl"grał. W mi('dz~'pali~t\\',:nvrm 1Ot'­
prezentacji mistrza Węgler, Szanto. au w roku ubiegłym po kon a.J Forlań­
Ene-kilsa II widzieliśmy już dwukrotnie skiego. 

--- - --_._---------
19mn .arcyblskllp:! W Rumun}' Potar katedry w Milwaukee 

B \lIt a r e s z t. (KAP) W BlaJ, w' 
I5WO: ej siedzibie arcybl~ku1l1el. zmarł 
M~r. Bazyll Suciu, arcybiskup metro­
polita Foragas 1 Alba Julia, 

Arcybiskup Suciu urodził sIę w Ca­
pacel w roku 1873. rządy archidiecezją. 
objął w ro'ku 1919. 

7łt1tlnmął f:~1l1Jń·~ki sf.ąłek 
Londrn. (Tel. w·l\ Jak don05z~ z 

Dairem \V Mandżurii. O1·deszłr tam z 
miei~c(}wo§ci Yin!!kau (dawniei Nlncz­
wflr.k) wiad·o-m.rści. że sta,lek iapoń,s1d 
. ~akomaru" (000 t-oon lzaton11. Cala 
7.a~o~a \V licz"le 26 ludzi uton~18 We­
d'uf!' uzu~c!.ninj!',eych wiadomości sta­
łek nie Zd,c'~Qł wezwać pomoc"!/ z po­
wodu zepsucia siE,' stacji radiowej. 

W fi. S z 1 n g t o n. (KAP) Z Mil­
waukee donoszą, te wd'niu 29 bm. -zgo­
rzał tam katolicki kościół katedralny 
św. Jana. będą.cy od r. 1875 siedzibę. 
a.rcybiskupów metropoljł milwaukeen. 
ski ej. Wraz z kOściołem zgorzały 
liczne obrazy i zabytki sztuki przecho­
wywane w katedrze, Straty materjal­
ne wyn,2szę. kilkaset tysięcy dolarów, 

Los rybaków 
P a r'i Ż. (TeJ. wł.) Jak doooszą l. 

Lizbony. w uj,ściu rzeki Tajo nastąpiło 
zde.rzenie dwóch statków rybackich. z 
których jeden \V przC('ią.~u 00 sekund 
zntonąJ 36 ludzi załogi zdołano urato­
wać, 15 za tonę-!o, 

• 
T~mJ gdziD dO,irzew::a)·ą t:an-Ie pomaran'(Ze' ~~~I~:~n~O!Co~~~~am~ą ~f:r~~z!~ir~ ~ó~~t~~m~i~~g~~~rYStą~ło()C~d~116:~a c~~~ 

II \; I U U Hiszpanji po Madn'tskim Prado. - kaźne ładunki na cały świat. W oobll-
• Gmaeh Lonja. Consulado I Palacio dE' ŻU pi~kna plaża i elegancki racht-club, 

DoJa.~d ~o WaJenc~i pr~e~ r6 ~anq drogę - Huerta - 1-alł la Diputacion sa cudami architektury. (l'dz:e odbnva.ia s;ę wytworne dancingi. 
pomarallcz - W mieście: .~ab !ltld, kflśdoly, rynek poma· R' k . śc' k ó I d Wsjeżd'żamv znowu do uroczei Hu-

ratic~ i "'u';at6w, port ~.ne ~. mle le. t rv n~ eży o erty Rozl"'lZ/e pola r""owe, "'hnłupki . osobll\\oścl ł trzeba .,0 obowiązkowo' .... , • u .... U 

(Oj własnego korespcJndenta "Ol'ędownlka"'. zwiedzić ie-t ('ah zawalonv oomarań- oobielane. ookryte rdową słomą,­
czami w'ce~ip 20 - 30 groslV kilo. Po- ł Gdzienlezdz.ie kępki. 5O,;no.wvch lasów 

Królestwem, a właściwie obecnie - grandów. Czerpis z niei nielada do- mararleze widnieją w.;;zędzit' gdzie się przypominają dziWnIe krajObraz od10-
.republika pomsrańez iest bezsprzecznie chody, ch<>t cena hurtowna na potna- nie O'bróeiĆ. Dziwna ~iednak rzecz. \\' ~lej. polskiei wsi. .GdY.by je5?-cze mo­
Hiszpanja. d,okładniej po:udniowo- rańcze jest bardzo ni~ka. a ilość \eh tak samei Walencii nie tak łatwo traCić I z~a było te .z.!otO'dame Jabłonie. pol~d­
wscnodnia jej część. Aragonja. którE'j wielka, że niera~ przez pare lat nie na dobrą pomarańcz Pomarańcl.e wy- ~la przesadZl(~ na pole poznańskie. mI&­
~tolicą je5t prześliczna Walencja Trze- zbiera "i!;' z ('zt.>ŚC! dłrzew owcx:u wcale, śmienite z Walenc.ii dostać można w !Jb\~śm.v pomarańcze n.it't\'lko 00 ".:'1ty 
cie z rZĘ'du miasto Hiszpan.ii, z pół mi- ponieważ się to nie opłaca. Madrycie. \V Saragossie, Barcelonie, _ trz,dzleścl. ale nawet l 00 ezłerd1.le-ści 
lionem mies-zkaJlców. Pierwszy port I Jedziemy prawdziwym ogrodem. wszędzie. nawel w odieglym Poznaniu, g:oszy kilo .. Cóż. kiedy nasze słońce 
ek50o~toWY " zdt>la wua5ta biała Walencja. iak naj- coprawda nie za 30 gr,. tylko nie w so- ~t.ema żaru I bladym. rzadkim jest gO-

. DOJ~ehać do() Wale.n~11 moz!1 8 co- pi~kniei5zy kwiat. Strzelaia w górę mej Walencji. gdyż na rynku sprzedo- sclem. 
dZlmnle d05~onalą llOJII okrębw luk- \ Ikzne wieże kościołów. Najwyż.sza to ie sie już te. które nie nadaia si~ na Westchnąć tylko można I roić złote 

. 5U~o\~\'ch. ktora zapeWOla stał". komu- kate<.lralna. popularna migueleta (64 eksport. na który przeznaczone są ga- sny. 
nlka<'Je z BarcE'loną. le~z kt.o ~le. ch.re m.). Wjeżdżamy przez starożytną bra- tunki najlepsze. Mrazy W Hisz"an·· 
prlekon~.ć o bo~~dw:e h15lPan~kl;j mE,' Serrano5. 08rni~tajaeą czasy Ara- Słrnie Walencja również ~e swoich 'fJ' JI 
kan!oa.nll. ten w\'bterze drog~ lądo\\ą b6w, gdy lo bohalerskf Cyd zdobywal kwiatów. Rynek kwiatowy również P a r y~. (Tel. wł.). Z Madrvtu do-
poe·l1lll:m. lub autem. mid:.tO. a PO iego śmierci wdowa Chi- należy zwiedzić. Znajduje sie on w noszą: Niebywała Cala mrozów. uln,'. 
,Je~71e01~· .p<?przez oo~a ~zerwone mena po dzielnej obronie mu.siała gród or\,ginalnej okrą.glej. ostklonei pod- mują.ca sj~ w całym kraju od orze57io 

W1f,n:C. p6zmel przez gaje 01:\\ ne, aż opuścić. zi&rrJnei sali. na samym środku .,16" .. - 8 dni wyrządziła o~romne szkody BH-
wre~zeip przed zdumionemi naszemi o- nego placu. Schodzi si" I olśnion'.·m sko 80 proc"..,t teaoroczneO'o z'nt""a po-

t d ł 'I Liczne stare, hiszpańskie domy, o ..., '01' 1"1 " " 
cZ"ma wvrS:i a - os OWnIe - as po- k ;;taje \vśród og-fomne!l'O' bukietu prze· maraliczoOwe!!'o zostało w pro ... i,n"J·1· 

.J. h d D d oronkowej. czarnej kracie, przez któ- .." '-maral'('zowyc rzew. roga wrsa za- ró±nych n~ipi~knlej~lrch kwi/ltów któ· Walencja Zni57.ClOnych. ~zkO'~.h·. któ-
n3 rói.aneml krzewami. a ja~ okiem ra widać ukwiecone podwórza. z nie- rt' dOPl'ero w t"m bło .... "'~_-lawlonvtn kl'l- " b' 

• ,L tk' t' d k t h odwwną studnia i marmurowemi .. v re rownul·i o e.lmują Inne sady i o~ro-
~1~2nlh ~e I. "Sl!)Ce rzew, 00 r\' ,.~ . ma~re o~laA'aią maksimum oi('kn/ł dy wynO's~ą kilkadziesiąt mlljon..)w, 
co OI)WI(-. oblepionych czerwono zło- schooami. wiooącemi na pi~tro. Takim ~a1'\\' l' \\'ielk"'ścl·. UrlV'zc, czarne ..,łó"·- F I 

I'''st p"ła" rnarkl d d Aguas .J 'V "" .... 'a.ta ny ten stan rzE'CZv odbił 5i" 
ci"tAmi kulami. " .. '\o za e os , ki k\"I·ac.·arek. ;:.I"nn".'ch z pl'ęknoścf Ó ' .• ~,.. r wnle2 nn przemyśle. z\vi!\z:lO\'m z 

Ja:<ne niebo. słO'dka, clepla ałmosle- W XV wieku Walencja była najru- Walencjanek. uśmiechem lśniącrch ze- handlem owocami. Odczul gO zwiazek 
ra. Jesteśmv w tak zwanej słynnej ehliwszem centrum artystycznem. Ja- bów wabia do siebie. Znan, oows7.ech- zawodowych robotników tran~porto­
Huercie. Huerta. to cała chluba, ra- comart. Ltanos lAlmedina. uczniO'wle nie sa tutt'jsze zabnwv kwiatowe. Wa- wych. przem~'słu baga.towe~o i inlweh. 
dość. t dochód miasta WalencjI. Wla· Da. Vinci, poz()Stawili liczne dzieła w 11"nc1a strO'I WOl.y kwiatowa nawet dla BJ1.sko 2(), tyslęev roootników stracilo 
-\,ciciele olbrzymich obszar6w Huerty kościola<:h. Równiei Ribera. rLibalta. innych miast. jut wz,gl~f(lie ulraei niewątpliwie pra-
nnleżą do Dajbogatszyeb bis~ańskieh Grooo. Zurbaru. - z nowSQ'eh: 50- Port odle;rły jest od ~rodka miasta c~ , 



trJJwiad z COW o '8m 
Cudow·ne dziecko - Awantura w cyrku - W piękny wieczór 

- Wywiad? Słutę panu Redaktorowi! 
Mogę opowle<lzieć tysiąc i jedną histo­
ryjek z mego tycia. :.\1ote o stadzie wo­
łów pędzonYch przezemnie i moich towa­
rzy8ZÓW pięćset mil poprzez spalone sloń­
cem stepy Pampasu? Albo nie! Opowiem 
ciekawsze zdarzenie. Emanuelo! podaj dwa 
dtiny z pieprzem - na rachunek pana 
Redaktora! 

- A więc - działo się to tufaj w Tam· 
pico, przed trzema laty. Bylem w przejeź­
dzie do mej osady rodzinnej w Ganajnato. 
Kieszenie mialem pelne pieniędzy; haro­
wałem przeciet przez dwa lata! W Tampi­
co gościł cyrk wGdro\\'ny. Produkowało 
się tam pono jakieś ,.Cudowne dziecko", 
dwunastoletnia dzie\vcz~'nka, reklamowa­
na jako mistrzyni konnej jazdy. Smia­
liśmy 8i~ do rozpuku, ja i moi koledzy: 
Co? taki berbeć chcialby zaimponować 
nam, synom Pampasu?! )lależało jednak 
zobaczyć ten "rud", więc wieczorem po­
/lzliśmv gromadą na przedstawienie, 00-
rlam, że byli~my trochę zalan. dżinem, 
Znudzony długiem czekaniem na rozpocz~­
cie spektaklu, WyJąłem rewolwer i wy­
palilem pięć razy, cełując \ .. ~ÓI'ę. Skutek 
był t.en. że namiot cyrkowv zawalił się 
nakrywa.ią~ widzów, którzy sił! zabawnie 
tz-zepotali - niby ry))y w sieci! A gdy na­
miot został już znowu dźwig-n!ęty, po­
deszła do mnie mała dzie.wczvnka, oczy­
wiście owo "cudowne dziecko", Jej czarne 
oczy ciskały błyskawice i ... poczęła mi 
wymyślać. Dalibóg: "cudowne dziecko!" 
Takiego asortymentu przepięknych słów 
nawet ucho cowboy'a jeszcze nie słyszało. 
~agadawszy się do syta. mała przeszła do 
rękoczynów słowem: palnęła mni" dwa 
razy w twarz! Mote nie uwierzysz. SC'nor, 
ale tak było rzeczywiście Cały cyrk 
ryknął potężnym śmiechem ... Zrobiło mi 
się głupio, chciałem jakoś zareagować, ale 
przeciet bić dziecka nie wyopadało; tar­
gnąłem ją wi~c zlekka za uszko ..• l oto 
co nastąpiło: niesamowity cios "piąstki" 
,1zieslęcei spoczął na moim podbródku tak, 
1e jak długi zwaliłem się na piasek. Le-
2:ąc, słyszalem jak cały cyrk chóralnie do­
liczył do dziewięciu: był to zatem eal­
ldem prawidłowy "knoek-out!" 

Emanuelol podai jeszcze dwa dtiny z 
pIeprzem - pan Literat zapłaci! 

\Vif:c słuchaj pan dalej: Wstałem f wy-
8zedtem; cyrk huczał burzą śmiechu f 
gwizd6w .. _ Chciałem wrócić I z pierwszym 
lep8zym z brzegu rozprawić się, dowodząc, 
te l moje pięści są coś warte. Lecz wnet 

czynka· zapytała mnie prost') z mostu, czy 
jestem żonaty? kiedy zdziwiony odpowie­
działem, te nie. rzuciła mi się na szyję i 
poczęła gorąco całować!,.. Wieczór' był 
piękny, Senor, na niebie wisial księtyc 
niby olbrzymi złoty melon i chyba nigdy 
nie świecił? tyle gwiazd tam w górze! 
Szeptem zwierzyło mi się dzjewczę, że li­
czy nie dwanaście, lecz dwadzieścia lat 
życia i w dowód ·prawdy podsunęla mi 

pod nos metrykę urodzenia._ 
Teraz niejedno zrozumiałem. Ale \'\ie­

rzaj mi, Senor, że ta mała mistrzyni kon­
nej jazdy, sięgająca mi ledwu do pasa, 
zna Bię na fachu i potrafiła przez te trzy 
lata wcale nieźle okiełznać swego Camillo. 
No, ale ID'l.lllY już własną małą haziendę, 
trochę WIoJÓW owiec I nieco grosza w ban­
ku. Ale, ale! l mamy jeszcze coś: malut· 
kie "cudowne lilzlecko!" Kr. 

W Londynie zademonstrowano nowy typ samolotu. wykonanr w(~d!tllZ planów Inży­
niera hiszpań·3kiego de la Cierva, a poru szany sytemem \\ lutrakowym. :::nmolot 
ten moźę się utrzymywać w powietrzu spokojnie .,stojąc", i umoż'iwiając \\ ten 

sposób wygodne zaladowanie i wyładowanie bag-ażu, 

Uratował się bohaterską siłą woli 
Rewelacyjlta opowieść dl". Poutlera o pr~ei;yciach Byrda 

utśr6d lodów Antral(tydy 

się u pokniJe.m· cowbo 'e nie l!ą mściwi! Wia.domo. te admirał Byrd został ura' njeezc~cle. Byrd zatruł si~ wyziewami 
Bądt ~o ~t, to , .. cudowne

K 

maleństwo towany dzięki ekspedycji ratunkowej dr, I z pieca, opalanego naftą:. oraz gazoliną z 
oz;aimpono;.\vało mi. t przez, dni kilka. z, nEr· . Tomasza Poulter'a. który przetył wśród generatora aparatu stacJI nadawczej bez 
du chodzilem ukradkiem do cyrku. lodów Antarktydy wraz z dzielnym po- drutu. Utywano nafty zamiast węgla. 

Któregoś wieczora spektakl odwołano, dró2nikiem dwa dług!e miesią~e. D: .. Po,: I ;rdyż ~ra~spol'~ wi~kszei ilości opału byłby 
Cały zespół artystów był przygnębiony; ulter publikuje obecnI,e "': "Petl.t Parl~len za, U?rążII.WY I za koszt~wny .. Przez tr,zy 
"cudowne dziecko" siedząc na skrzyni, swoje wraźenia z tej mebezpleczneJ po- mIesIące zyI BYl'<i w sasledztwle tego ple­
płakało. Co się stał')' Taki sabie zwykły dróży. ca, .wchłaniając w pluca tr,ujące gazy. 31 

. mcydent: dyrekwr zabrał kasę i zwiał w 10 siel'pnia 1934 r. przybył Poulter na maja wszedł do tunelu ŚnIe'ln~go, by za-
niewiadomym kierunku. :l:al mi się %1"0- lodawioc, gdzie tnaJdował się Byrd. Ad- t:r:zymać któryś z motorów. Tam po r~z 
bilo dziewczynki. Jakoś glos wewnętrzny miral, który długie dni wyjątkowo ciętko plerw~zy poczuł ~awrót głowy, ale me 
mi mówił, te dzieckiem tern powinienem chorował, wyglądał strasznie. Chudy, zwrÓCił na to uwagI. Potem z~uwatył, te 
się zająć. Zdjąwszy więc sombrero z glo- obrośnięty, mówi! głosem ochrypniętym, wylot tunelu z~tał zamkDlę.ty prz~z 
wy, poczl\Jem bąkać, ~e chętnie zabi')rę Pomimo to nie tracił fantazji i przywitał wa~t~ę lodow!" l dopływ powIetrza .Slę 
małą ze sobą, te mOli rodzice, nie mając Poultera zwykłem pozdrowieniem: "Hal- zmnIe.j~zył. Tel nocy Bvrd zapadł w clę2-
córki, przv~arną ją do siebie... Gdy W tern "., , ",. śmIertelna chorob" przytem ""'ychicz 
dzi()wczynka, zeskoczywszy ze skrzyni, lo! K<lJe~o . Tak, J?-kł1y SIę ro~tah przed ~i: czuł się z~pelnie ~iamany. t"~ -

wybuchnęla szalonym śmiechem. Także paru d~laml. POnIeważ .admlra.ł . Byrd 
Jej kOle<lzy • artyści: głodomór, fakir in- Jest ~Yląt.kowo .skromny, I. właŚCIWIe nic Ostatni wypadek sparaliżował jego 
dyjski, 'o-gromca lwów, człowiek _ wąot - o sobIe, me ChCll~ł pO\yledzleć, przeto re- energję. Mając przed sobą w perspekty­
p'3kladali się ze śmdcchu. Co to llriało ",:elacYJne opoWladame. Poultera skom- wie trzy d·ługie miesiące zimy. Byrd le­
'\\Szystko znaczyć? 1 pII()wa~e zostalo z relaCyj p.oszczególnych żal samotny i w słabem świetle łojówki, 

Zg"nie\"vany nie na tarty, postanowiłem ucze~tn!ków wyprawy, zwlaszcz.a stary redagował zdrętwiałem.i od mrozu palca­
tego samego wieczora wyjechać z karawa- przYJacIel Byrda, MU.TPhy, dorZUCIł sp?ro mi instrukcje dla podkomendnych, koń­
na. udają1:ą '6ię do Ganajnato. Zarzuci w-I CIekawych f~któw oraz Z dokumeantow, cząc je niezmiennie: ,.Nie Il}kajcie się o 
sZy' worek podrM:ny na plecy, szedłem w które udało SIę Poulterowi pr::eczyt ć. mnie, pracujcie normalnie na polu nau-

j ł kowem, przytem miejcie przedewszyst-kięrunku karawanserji, gdy wtem zastą,- Polowa zimy polarne. przesz a szcz~ . h l d • ń 
Pił mi droo"" mÓJ' "cudU cyrkowy. Dziew- śliwie, wkrótce potem Jednak stalo fSll~ kiem na uwadze życIe 6WyC u Zl, uczy -

... cie, co tylko mo1:liwe dla Lincolna EIls-

Kelnerzy i kuC'harze w St. MorHz, rOlegt"& li oryginałną partję bockeyową na lodzie, 
'!II kLórej czarni" kelnerzy odnieśli zwy cięstwo nad . .bialymi" kucharzlUlli. Na 

" 5(iięciu zacięta walka. pr "'1 bra.mce .,czarnych", 

~·orth·a". Notatki te pisane na osobnych 
kartkach, umieszczał nad swojem łóżkiem 
i tam je znalazł dr. Poulter, potółkłe od 
mrozu. 

Jeżeli weźmiemy pod uwaf,'"e. te Byrd 
mó~ł jednym sygnałem S. O. S. zwolać 
na swój ratunek całą ekspedyc.ię. wtedy 
dopiero zrozumiem\·. jakim hohaterl'm byl 
ten człowiek, który nie chciał ryzykować 
życia ludz.kiego dla ratowania siebie. 

Po pewnym czaBie motor się wyczerpał 
i ByNi musiał poruszać generator zapo­
mocą recznei korby. W ten sposób resztki 
sił wyczerpal na tym wysiłku fizyczn} m. 
)lie chciał jeunak widocznie, by przerwy 
w komunikatach spowodowały alarm i 
\\ yru zenie ekspedycji ratunko\vej. Siły 
go opuszczały z dnia na dzi~ń, porusza! 
Ai~ z trudem. pelzna.c raczej niż iuąc, czę­
sto bl'aklo mu ener~ji na j)rzyj~(·j(' odro­
biny pokarIItU, 

,,,,teby pOW.'iŁI·ZYUHiĆ dopływ !Cazu. mu­
siał B.\"l'd oQ"raniczy<: opalanie i ciel1lia! 
nie',\,\ mowne m~ki I"powodu mrozu. Piec 
naft~wv nie funkcjonował J.i godzin na 
dobę. \V tell tiposób temperatura w kr)­
jówcc dOl>ięgła niepJ'awdopoliobnej wprost 
cyfry 60 łStopni. Pomimo tydl stl'atlZ­
nych warunków Byrd pracował I;tale, a 
jef(o notatki meteorologicznI' b~dll, miał~ 
wielki p znaczenie dla nauki. 

W tycb warunk8<'h mógł tyć człoV\iek 
jedynie sam z Bobą.. Dwóch ludzi, nawet 
o najbardziej łagodnych charakteracb. 
nie mogłOby wytrzymać w tej samotnl, 
Przyznał się admirał Byrd w chwili szcze­
l'OIici. li eodzie1i ~iło mu na mytU, 

t. to mt&tDi. ebwfle jell6 łyda, bf) :Do 
braknie mu sił. by udać sf.f,l do śn!etne~&. 
tU'nelu, po tywmUŚć. Dzielny podrlltnik 
przede\W!zystkiem lękał sl~ szaleństwa. 
tak często zdarza iącego się w podbieguno­
wych krainach, śmierci z szalu. 

Gdy przybyła ekspedycja ratunkowa 
dr. Poultera, wszelkie niebezpieczeństwo 
jut mineło. Byrd był rekonwalescentem, 
zwyciętyl mróz, chorobę i przedewszy~t­
kiem )lrzezwycięotył sameg<l Biebie niepo-­
spoliŁa. bohaterską siłą woli. 

Ryby nIewłdziałne 
W głębinath morza 

Dr. William Beebe, przyrodnik ł btW!l(lll 
amerykański, który dokono.l nadzwyczaj 
śmiałego eksperymentu opuszczania się 
na dno mOl'skie do głębokości 1.000 metrów 
w skonstruowanej specjaJ·nie dla siebie 
kuli stalowe.j, wytrzymującej OIlbrzym!e 
ciśnienie wody, wygłosił w \Vaszyngtome 
niezmiernie ciekawy odczyt o rybach za.­
ludniających głębiny mórz. Najciekaw­
szym okazem ryb, które zoczył etr. Beebe 
na tych !!lę!Jokośc!ach, były ryby "nie,~i· 
działne'" jak je nazywa. Dła oka ludzkI&­
go ryba ta jest niewidzialna z wyjątkiem 
połyskujących zębów i OOZU; cały kOTP?lS 
na tomiast jest tak przezroczysty, te me· 
!1posób odróżnić go od otaczającej go wody. 
ODserwujf\c niewidzialną rybę w świetle 
reflektorów, zauważył dr. Beebe, iż dzięki 
prze,irrzys:tosci Jej ciała motna dokładnie 
obserwować p'ołykamie i dalszą wędrówkę 
poka.q"m6w w organizmie dZiwacznego 
stwora. PrawJe wszystkie ryby głębinowe. 
df\da ie d;,-, Bel'be. motnaby ochrzcić nazwą. 
lata~i. gd~·ż wydają one ze siebie zielone. 
toJte. c.7.er',,·one światl,. przy pomocy kt6-
ryt'b 'Orjentują się w penu jących na tych 
/lłp,l"1>Okościach nieprzeniknionycb ciemno­
ściach, :\fif;'dzy irmemi opis al drr. Beebe 
zebranym rYDp', która skła.d·a się tyTko II: 
dużej pa1"'Zczy i ~rubowatego ogona. Od­
czyt śmiałego badacza wzbudził ogwomn .. 
:r,ainteresQlwamie w \VIlBZ)'1ngtxm.ie. 

Szukamy 
400 tysięcy radjosłuchaczy 

Skromne cyfry, w jakich zamyk!lła si~ 
liczba polskich abonentów, które POdCI3fi 
na jwlększego wzrostu w ubiegłych latach 
przekroczyły 326,000, sprawiły, te Polskifł 
Radjo raz tylko obchodziło uroczystość u­
czczenir trzechsettysięcznego abonenta ra­
djowego. :l:ywiołowy l\"Prost pęd do radja., 
Jaki dał się zauwatvć z końcem roku t93ł 
i pocl!;ątkiem 1935 rokuje jaknajle<p1Jze na­
dzieje na osiągnięcie jut w najł>litsrym 
czasie tak upragnio-nej przez wszystkich. 
'którym rozwój radja jest bliski, cyfry 
·WOOOO abonentów_ 

Dyrekcja Polski~o Radja postanol'l-na 
soonie u<:zcić tego abonenta radjowe!!,o, 
którego statystyka agencji radjofonicz!'Iej, 
dokąd plyną zgłoszenia abonent{lw z ca­
lego kraju, oznaczy imponują.ef\ jut cyfĄ 
400.000. Abonent ten jako dar pamiątkowy 
otrzyma W6'paniała superheterodynę ,,0-
limplc" wartości 700 zł. Aparat ten wr~ 
czony mu z()stanie w Warszawie, doktl,d. 
jeżeli oczywiŚCie zechce, przyje<lzie na 
koszt Polskiego Radja, otrzymując rów­
nież bezpłatny bilet powrotny do domu. 
Poza tern 400-tysięezny abonent będzie 
miał motno.ść wygłoszenia paru słów przez 
mikrofon. Aby jednak o.słodzić zawód 
tym, którzy zarejestrowali się w tYlD6a­
mym czasie i tylko przez tra.! losu omi­
nęła ich na.groda, Dyrekcja, Polskiego 
ą{1dja przeznaczyła równie! nagrody dla 
abonentów Nr. 399.999 i Nr. 400.001. Pier­
wszy z nich otrzyma na.grodę w f()rmie 
zwolnienia z abonamentu radjowego na. 
przeciąg roku, dru~i zaś również w prze­
ciągu raku otrzymywać będzie bezpłatwa 
tygodnik "Antena". 

Rozstrzygni~cie konkursu o-kolo 15 bm.. 
każdy więc kto si~ obecnie zarejestruje 
ma szaIbSę zdobycia cennej nagrody. 

l najnowszej mody paryskiej: Suknia po-­
poludniowa z dwóch części, z wełny prze­
tykanej metalem; bluska z wstawieniem 
bialej jedwabnej .piki. (F~ <l.. Saad, Pu,yżJ 



Co powIetłzlał ]eSZ~Ie 
pro f . S'lrol\skl? 

w dalszym tiągu oświadczył poseł 
prof. Stronski (KI. Narodowy): 

Z Jugoslawję. nie nas nie dzieli, a. 
1nalazły się powody do ochłodzenia. 
stosunków. Niezupełnie pomyślnie u­
kładajQ. ~ię stosunki z RumunjQ.. St()­
sunki z FrancjQ. muszQ. być oparte o­
z8.l!!8.dy samodzielności i równorzędno­
ści. Zwalczaliśmy politykę brian<łow· 
sko,. ale gdy przyszedł do steru rZĄd 
Doumergue'a. Petaina i Barthou i gdy 
przyjechał min. Barthou do Warszn~ 
wY. okazało się, że właśnie z tym rzą­
dem mamy najwięcej nieporozumień. 
Doszło do tego. że Francuzi pytaJą się, 
co się d1.ieje z sojuszem Polski. Z C1.e­
chosłowacją mamy też to samo. Je­
żeli się zważy, że w Czechosłowacji ł 
Francii takie stanowisko Polski bu­
dzi obawy. to zrozumie się cią.żenie 
tych państw do Rosji. 

ODOSOBNIENIB 

Oeeniai,ąe ogólne wyniki naszej po­
lityki za.granicznei. dochodzi si~ do 
przekonania, że PloIska jest na drodze 
óalekoidąe.e~o odosobnie­
n i 8. Minister wspomniał o polit~'ce 
mniejszości w Genewie. Takie akcje 
trzeba było należycie przyg.otować l 
przyjaciółmi. Tymczasem nie prlep~ 
wadziwszy rozmów, wszYSCy soiu--zni· 
ey byli za.skoczeni tem stanowisltiem. 
a przedstawiciele mocarstw zgodnie o-

- świadczyli. że iednostronne wvpowie­
dzenie traktatów nie ie:;t Ich I'Ozwi~za­
niem. Mogliśmy uzyskać stale miej­
sce w Radzie Lil{i Narodów. gdy wy­
płyn~ła sprawa wejŚCia Rosji do Ligi 
Narodów. 

Tymczasem polityka zagraniczna 
musi być w zgodzie z polityką obrony 
granicy państwa. Nasz budżet ni~ 
przekracza 600 miljonów złotych. Za~ 
budżet niemiecki miUtarny wynosi 0-
kolo 2 miljardów f przekracza nasz 
budżet wojskowy dwu- do trzykrotnie. 
Polityka polska robj wrażenie tajemni­
czości. Popularnie mówi się: "Jak się 
gra brydża stale z dziadkiem. to jest 
źle". P. Miedzlński: Dobry dziadek nie 
jest zły. Poseł Stroński: Polska zna­
lazła eię W odosobnieniu. Trudno pr()­
wadzić politykę bez poparcia całego 
narodu. 

InnI mówey 

zy y 
DalsIY ciąg 1 zaknńezenIe soootnllsJ dyskusji nad expose mlnlsłra Betka 

wrch. W stosunku do paktu \vschod­
niego naród ukrair'lski zaimuje stano­
wisko zupełnie ne~atywne. 

Obszerną repl ikę .wygłosił POS. Mie­
dzińs·ki. pOlemizujqc kolejno ze wszyst­
kiemi przemówieniami, a najobszer­
niej z wywodami pOsla Stroti:;kiG~o, 
Dowodził. te pose.ł Stroński nie iest do­
hrze poinrormowllny. Bardzo znamien­
ny był ust~p jego przemówienia. doty­
czący ś. p. Barthou t Francji. Nawią­
ZUjBC do jego pobytu w PoL~ce i POd­
kreślajac l. naciskiem. że ten krok tra­
gicznie zmarłe~o mini~tra Francii b~'l 
przy j/;'tv \V Polsee 7. na i~ł~bszem ser­
tern. odpiera poseł Miedziński zarzuty. 
jakoby z naszei strony była prowlld7.ó­
na jakakolwiek gra pre5tiżowa. W 
stosunkach naszych z Francją chodziło 
\\oyłącznie o wz~l~dv rzeczowe. Opinia 
rrancuska iest czesto źle poinrormowa­
na. P. Stroński powiedział dzisiai 
rzecz. którą uważa za 5z1tooliwl\. m ia­
nowieie. że mylą ;;i~ ci. którzy liczą na 
złą 5r~uacj~ we F'rancji. Posel Stroń­
ski: .• Nic oodobneS\"o nIe powiedziałem. 
W głowie mi to nie powstalo". Mie­
dziński: "Może nie w ~!owie. ale w j~­
zyku. Chce l te~o miej,sca kate~or\"cz­
nie podkreślić. że nie brlo takie~o 'wv­
oadku. aby ktokolwiek z nas łicZ\'1 na 
os/ab;enie Francji. (Oklaski). Jedynie 

Fra ncji I.awsze h'łko naj\Vi~cej życzy­
my siły, pO wod Zf."n in. szacunku i 5lCZ~­
ścia". (Huczne oklaski). Osobny ust~p 
Doświ~ci1 poseł Miedziński Czechoslo­
' .... acH. wrstę-pując energicznie przeciw­
ko iej polityce. 

Otl:J)DwIedź mln. Becka 
Po pośle Miedzińskim ubra.ł głos 

minister Beck. 
W przemówieniu 5wem pOruszył 

pfzedewszY5tklem spra\\'(' metody d,·­
skulowania na korni,sii s-praw Z811'r. 
.. Parokrotnie w toku przemawiania ie­
dnego z mówców. a mianowide p. 
~Irońskiego. spotKałem si~ - mówi p. 
B~k - z dowo!nemi zupełnie oświad­
czen iami o r1.ekomei treści ne~(}Cj~ji 
dyplomatycznych. dokonanych międ7.y 
nami a krajami t nami zaprzyjatniont'­
mi. Pos. Stroński mówił o rzekomej 
treści na:iizej w"!1liaO\' poglądów z Ru­
munią w sprawie paktu wschodnie$lO 
i o wymianie poglsdów mi\'dzy Rumu· 
nJą a państwami balłvckit>rnl. miano­
wicie Łotwą i Estonią w okresie moOjE'j 
podróży. W tych warunkach iestem 
do:;;yc' bezbronny. Ird\"ż ze zrozumiah'ch 
powodów nie mo~~ przytoc7.Yc! t.re~i 
kore~pondencji dyplomatyczne.i. która 
iest pourna ze wzgledu na moje oho-

Wyrok 
W procesie krak wskich szantażystów 

oglos~on'!J będ~ie d.':IiŚ, tv ponied~i«lek 

wl'lzki wobec rządów. z któremt o hrf.'~ 
rzeczach korespolld-owalern, O~ranl­
cz~ sir: do stWierdzenia. że obie inler­
p"8lacie. tak spraWY wymian\" pOI!" 1 a­
dów z Rumunia. jak i z państwami 
bałt:vc~iemi. b"ły całkowieie nit'zlrodne 
z prawda". (Pos Stroński: .. Szkoda. 7.8 
sie nit> pro"-!owało. kIedy tala pra-sll t'U­
rooei5ka o tern pisala"). Mini5ter Beck: 
.. To nie należało do moich obowiąz­
ków". 

~a"t~pnle porusl\'l minist!'r sprAW 
zaa-r. 5prawE> deklaracii balt\"<,kiei Na. 
DroP()l.\'ci~ Sowietów 00 do ~waranto­
wania 'terytoriów państw bałtyckich 
rząd polski odoow;pd:1.ial. że na telro 
rodzaju propOZ\'Cle możE' odpOwleodzit'ć 
tylko wówczas. o ile państwa zaintert'-
50W8 np te~o sobie b\'da hczyły Chodzi 
bo",iE'm o u,s1.anowanje ich suweren­
ności. Odpowiedzi. które otrzymaliślll'·, 
nie dalv pods.tawy do dokonania takiej 
transakcji. 

Na ?.8kończenie ób~ad zabrał glos 
oosel 1. Radziwiłł. jako prezes komi~ji 
spraw za~ranif.'zn\·ch. reasumuitle. że 
w przemówi!'niu ministra znalazła wy­
raz cała zasada naszej polityki zagra­
niczne; nie mi~.:Szania się do spraw 
państw 5un-erenn\'ch bez ich pOprzed'­
niei zgod,y. Na tern obrady zakończo­
no. 

Z CHWili 
.,ABC - Nowiny Cod~ienne" twrtl(''' 

uwaJrf: na zalew Wołynia filmami !lO­

wieck iem!. 
..Powodzf'nie filmów !IOwlerkirh n:\ 

Wołyniu - pisze ten dziennik - je'" 
rzad'ko l'potykane. a frekwenCja w kinach 

J{ rak ó w, 2 lutego. I W sobotę rano, ciagnl!cy się od crrnniczy Wpl'O"t z masowym obI I}de m. 
. Na pf.ątkowl! rozprawę nie stawił! d. ziewi"ciu dni proces przeciw szanta- Widnwnlt: 1.apelnillif\ w pierwszym rzę-

k v dzie tnl\'. jnkie w kinie albo wOl!óle. albo 
SIę os arzolly Henryk Stark, który - zysto-m zako'-,;zył się. rzndko !'i~ sootyka Jak Jlielgl'zymki wier-
jak to ustalił wywiadowca I{o·stecki - Wnio,ski obrony o odroczenie ro7,- n~'rh d,) cudowne!!o mie.i"lra ri!\~no. z !'I\­
nazywał się dawniej Herman Silber- prawy celem przesłuchania kilku ";ednirh W!'Ii I min!'teczek lIumy ludno­
man i bYł wyznania mojżeszowego. świadków zostały przez sąd odrzucony. śrl tqnej bolszewicko ekranowego wido­
SLark ukrywał oczywiście swoje ży- Po zamknięciu przewodu sądowego wisl'lI. 
dowskie po-chodzenie. ~ nast~piJy p-rzemówienia stron, które . Zap~'łnjmv kto za "ropn(tRnd~ tt: pła-

J k' ś . d k ł ci'... T~-Iko my!.. Je!'t ktoś. kto ootraft a o pIerwszy wla e zeznawa trwały całą. n.aC z piątku na sobotę aż I)kollcwr.M te bardl:o umiei~tnie wvk()oo 
Zdzisław S Dl o I k i e II. em. urz~dnik do godziny 5-ej rano. Prokurator dr. rZ"~łn«' I ob"adzR 1.11 oośrerJn:ctwem s\V\'rh 
magistratu, dO'prowadzony na salę Stawarski poparł w swym wywodzie nl!ent6w calendar1um nnwet naimnlel­
rozpraw z aresztu śledczegG, ~dzie 'a,Itt oskarżenia; charnkteryzujac winę "z"ch kin "zrz{>!!6'nil' nil kresnch "'l'rhod­
przebywa pod za.rzutem naduży~ ha r'.osz-czególnych oskarżonyeh, dQmaga- ni(.h. CZ"<ltnkrof ze <lz\,oda dla filmów fl,Ol­
szkodę spółd7.ielni pracowników magi- jąc się wrowej kary. - s'kich. Są to niby pocil\l!nl~cin hnncłlo-
tratu. Świadek zeznał, że był przed- Obrollcy mieli zadanie trudne i we. za kt6remi - rzecz nr'lsta. - kr"ie 

. l t kó h 'V l Ć 1 się zupelnle inny reI. Nipmo filmu 80-mlo em a a w pra,gowyc \v.. o - niewdziQczne. BronI udzl, którzy wlprldel!o hpz mniei lub więcel !n"''nyth 
nem Słowie", Pod wpływem tych na- szal·pali cześć ludzką dla osiągn ięcia nlerwiR!'tków ol!it:lrvinyrh. Lerz lo ma­
paści, godzących w honor całej rodzi- korZYści materjalnej, to rzecz niesly- lo! Do knt.c1eI!O filmu sowieckil!!!o dorhn. 
ny świadka, odabrał sobie życie w ma- chanie cicżka, trzeba bowiem było d:r.i sf)ecjalny dodntek ilu<llruincy cnt­
ju z. r. syn śWiadlm, ab~olwent prawa stoczyć walkę nietylko z aktem oskar- klem lAwnie. 1:~ nlliid~1I1nip.isz,'m u!'afro­
i wyższej szkoły handlowej. Artykuły żenia. ale z oskarżycielem daleko bar- jem test 11 !'I t roi bo!!'zewirki. A Duhllrl!­
w ,,\Volnem Słowie" miały na ("elu dziej niebezpiecznym i nieubłaganym nnś~ nnł\\iprr17.'1 to f1"enptvrznemi okln!'l,A-

I k . . mi nn wid!)\\·n!... Czv tpn kult. to In \\'1'18 
wymuszen e ,,0' upu" od "dOJneJ kro- - opinjl]. publiczną. 1I\V!~lhinnie wro~ie'l'n' nnm u!'trOlll mil !'I~ 
wy", j.ak się O świadku mial wyrazić Oskarżeni w ostatnit"m słowie nie- dokonvwn~ %6 aprobatą t tolerancj" 
osk. Laksberger. wiele mieli do powiedzienia wobec wladz? .... 

~wiadek dr. Oktawian Pirożyński dl'uzgocG\.cych zemań świadków i wy- Sow!eckn flropn!!nncła filmowa nil na-
zezna I, że zapłacił 400 zł. aby nie dopu- mownych dowoc1ów r1.eczowych. Je-
ścić do ukaznnia się napastliwego ar- dynie osk. dl'. I{noebel, adwokat. sta- szych kreSAch w"chndnich. t!dzie prze"'a­
tyl<ułu w .,Wolnem Słowie". rai siQ w dh'ższem przemówieniU wy- fa łudnoM ruo;ka ł bialoru!'ka. specinlnie 

Świadek Kar o I K o s t e c k i. przo_ kazać sw~ niewinność. podatna dla wpływów bolszewirldrh. -
downik służby śledczej. wyjaśnił, w ja- Wyrok ogłoszony 7.osŁan1e W po_ jest or:zrwiś"ie szczególnie niebl'zpierznn. 
ki sposób urz~d śledczy wp:l.dł na. trop niedziałek o godz. 18.ej. Ale ł wewnq!rz kraiu przydalnb'y tlh~ wl~k-
szantażystów. Spruwa szantażu wy- ..' S%a ostrożnoM z filmnmi sowieckleml. 
szła na jaw, gdy łJo<boda dokonał wy- Podobnie jak niedawny proces I'osladają one dwie wlaściwości: z jednej 

Poseł Czapiński (P. P. S.) zarzu- muszenia na właścicielu Cukierni Tu- przeciwko 7.arządcom spółki "Caro", strony main OM zawsze charnl<ter propa­
ca polityce oficjalnej tajemniczość j reckiej. Wtedy ł .. oboda został are- tńk i obecny proces przeciwko współ- lZandowy. fnł!'l7.u it\cy Drtytem istotny etan 
twierdzi, te tej tajemniczości nie roz- sztowany. Zaruz po aresztowaniu pracownikom ,.Wolnego Słowa" i ,.Glo- rzeczy w nosii rulszewirklej. _ z drul!lej 
wiązało nawet dzisiejsze przemówie· przyszedł do wydziału śledczego n- su Publicznego" wykazał. że \V J{rak~ strony ich poziom terhniczny re1:vserski 
nie ministra. Polityka zagraniczna ni<&- dwokat KnoebeJ i interwenjował w wie o<d dłluż~zego czasu panuj.ą ba,rd7.0 
wiele sobie robi z głosów niezadowole- sprawie aresztowanego. przedstawia- niezdrowe sŁtlsunkl. Oba procesy nIe I aktorski jest nao~6ł wysoki. przez r.o 
nia. Nie można o tern mówić i pisać, jł!c całą sprawę jalto drobną.. bQd~cą są to 7.wyltłe pTocesy kryminalno, ich oddzinlywanie jest tern niebezpiecz· 
bo głosy opinji ulegają konfiskacie jed~rnie intrygą Janickiego. Świadek guzlo chodzi tylko o stwierdzenie winy nlejsze. Jut przed wOJną zreszlf\. \V Ro­
W Rosji powstały najrozmaitsze przy- prze~łu('ho.ł wówczas adw. I(noebla jn- oskarżonych i wymierzenie sprawie- sji cari'kiej. twórczo~~ filmowa staln wca­
pus7.czenia co do naszej wspÓłpracy z ko pod~jrzane60. Po przesłuchaniu dliwej kary. Na ławie oskarżonych le wysoko; nosianie wOllćle posindn.il\ 
Niemcami. Trudno wystąpić przeciw- Swo.lkiEmia świade!t d-oszedł do wnio- tak w pierwszym, jak i w drugim uzdolnienia w tej dziedzinie. tak samo, 
ko tym pogłoskom. bo nie mamy od- sku, że .,praca" Łobody i Laksbergera przypadku 7.asiadał cały system rzn- lok w dzit'd7.inie muzyki I teatru. Po 
powiedniego materjału. Wszyscy Z jest wspólna, dów sanacyjno-żydowskich w mieście, wojnIe zaś boli'zewlry zrobili z filmu ie. 
Francj/ł na czele głowi~ się nad odpo- Po przeSłuchaniu tego świadka doprowadzający do deprawacji życia den z tllćwnyrb Instrumentów !lwe.i agi-
wiedzią, lecz szukają bezskutecznie. przewodniczący odczytał list adw. publiczne~o. Tylko w takich warun- t jl l 
Hitler powiedzial. że polityka niemiec· Friedmana, w którym ten donosi, że kach wytworzyć się mo~ła zgniła ac rewo urvJnej. rzucając na ud"skona.­
ka na południu i zachodzie nie mn \Vi- z powodu choroby składa o·bronę Lo- atmosfera mOTa I na, w którel jednostki lenie przflm"~lu kinematograficznego ol. 
doków powod?enia i trzeba pójść na body. szlachetniejsze i uczciwsze wprost się brzymip rundusze. 
wschód. A. Rosenberg w swojej ksią- Przyst~pi()no nast~mnie do odczy- dusiły, atmosfera. w które I każdy wy- Zatem - cave'lnt C'onsules! Nletylk-o 
ce "Mit XX wieku" na stronie 633 po- tywania zeznań świadków, którzy z silek łudzi dobrej woB, zmierzajacy do juf Z1'esztą na W'llyniu. ale I w reszcie 
wiada, że trzeba odebrać terytorja tym ważnych przyczyn nie mogli przybyć uzdrowienia stosunków w Krakowie, Polski - nawpt w Warszawie I Pozna-
impotentnym i bezwartościowym Po- na ro<zprawę. szedł na marne. niu - komuniści wyzyslwin przed!;llIwie-
lakom. W zakończeniu ~wiadeUł, że nia filmów so\\lerklch dla swych celów. 
PPS. uważa ur7ędową politykę za nie- organizując specjalne .,klaki'· itp. Czas 
właścIwą i szkodliwą dla Polski. tei propallandzie polofyć kresl 

Lurl~l~t.:~~ :fl~~k.,"kiÓr~~o~rt,:': E(ha katastrofy samolotowei pod Szczecinem Zderz' T .. .1 

:aO~~:b~~~~ ~~t~~~~~!~;y~~e~~::d~ B er ł i n. (PAT.) Samolot, który f tern radjotelegrafczne tamtej~ze Jot,. elUB" ezewa 
ków 1. Francją i M. Entent/ł. "Pra- padł w czwartek wieczorem ofiar,! stra· nisko. Obni~ająe stopniowo lot okola H a m b u r g, (PATJ. Okret :2;l\~lu-
gnęlibyśmy, ażeby kierownictwo na- sznej katastrofy pod Szczecinem, na- godz. 19 samolpt zbliżył się do Ilłiej- ł gi Po.lskie j .,Tczew·" kurw.i&e~· na linji 
Staj llo1ityki dało< jak najmocniej wy- leżał do niemiecko-sowieckiego tow. scowości Podejucb. ukl·yŁęj między' Gdynia - Hamburg zderzył sJę w dro­
raz dałs7.e~o wprowadzenia. stosunków ,,})eruiuft". Wystartował on w czwar- wzgórzami wysoko.ści do 130 m. Śpie- dze do Gdyni w kanale Kiloliskim pod­
pol.,ko-franctlski("h z powrotem w ło- tek okolo godz. 16 z Gdailslta do Ber- życa zakrywała pilotowi pole widzo· cza:s lZ;~stej m~h' 1.e statkiem .. B~ira". 
żyFko wzajemnego zaufania." llina. Wskutek niepomyelnycb wa- nia. W pęwnej ~ł1wilj samołot 7.awa-

j 
Oba statki :.ą lekko uszkod7.0ne Sta-

W dal~zvm ei-ągu przemawiał poseł runków atmosferycznych mu!;inł po d7.ił o jedno ze wzgót~ i uległ całkowi- te-k •• Tczew" PO kilkugodzinnym POsto-
LewickIlUh.). p<)ruszaiąc sprawę sto- drodze ląoowae. Piłot zamierzał wy- temu rozbiciu. ju w Haltenau poplyl'..ął dalej o \\'1a-
sun1~u Polski do mnlej.szości narodo- lOdow&.t \Iv Suzecinle f zawiadomił o snych siłacb. 
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;'owym. Są jeszcze inni. Trzeba więc 
tych ludzj do •• Pe-ka· erów" ściQ.gnąć 
~ bodaj za srebrniki. Trzeba im coś 
dać, jak niema zdrowej idei przewod-

W c~oraJ odbyla się l:łodniosl.a akademja niej. 

Godziny PrEy;ęc: dla inłereaenł6w 
od :1.0-12 

Ł ó d l. (te]. wł.) W niedzielę, 3 bm., dostwo rzuca i będzie rzucała im pod Więc? Więc sypią się obiecanki, 
odbyła się w Lodzi uroczysta akade- nogi, nie wyprą się swych idei i pod tak dobrze już znane słowa rzeszom 
mja ku uczczeniu wszystkich wię- ich przewodnictwem zachęceni w pra- robotniczym, na których lep już różne 
źniów narodowych, którzy przebywali ey, wytrwaje do końca na posterunkU part je ścią.gały członków. Więc są 
siedem miesięcy w więzieniach w Lę- Po przemówieniarh i deklamacjach. pogadanki. gdzie wlewa sie. iad r07.kl~­
czycy i Sieradzu. Akademję poprze- napisanych specjalnie dla. więźniów du w duszę robotnika. p:dzle mu SIę 
dzilo nabożeństwo w katedrze św. Sta- przez pp. kol. S. Statkiewicza i K. Do- rhce zagłuszyć własne poczucie naro­
nisława Kostki o godz. lO-tej rano, od- brzyńskiego, na cześć więźniów. orkie- dowe. 

Dyżury nOCD~ aptek 
Nocy dziSiejszej dyżurują apfękj~ S. 

JaniJ{e:ewicza. Stary nrnek 9; B. Glu 
('ho wsk J ego, ul Narutowicza 6: E. Ham­
bur'go, ul. Gl6w:Ja 50; Pawlowsl<iego, ul. 
Piotr'lwwska 307: A. PiolrowsKie~o, Po· 
mOI'Fka 12; L. Steckla, ul. Limanowskie­
gQ 37. 

prawione przez ks. dr. Smażyka. stra odegrała szereg utworów muzycz- Każde społeczeństwo ma jerlnost1d 
Po nabożeilstwie liczne rzesze naro- Dych. l' d(}bre i złe Ma ludzi czysty~h którzy 

Teatry łódżkie 

dowców z pocztami sztandarowemi Po części wOKalneł zostały _od<:zyta- swe pn:ek~nania cenię. wyżei od złota 
udały się na ul. Senatorską, gdzie od- ne de-pe5ze ~ratula~YJne, prz~:lane na I i ma też ludzi sp. rżedajnycb. bez war­
była się akademja. ręce. mee. KO\\'alskle~o_ ! rac.u. zakoń- tośri moralnyrh. Ci ostatni nie ;namv-

Zagaił ją. kol. Pajkowski, poczem czepIa głośne~o pr<><;e"u łódzkIch ~a: ślają. się dłngo, idę. tam, gdzIe coś 
orkiestra symfoniczna koła Bałuty rOd?wców. Nast~pn!e mec .. Ko'h~al:kl obiecują, idę. tam, gdzi.e coś .dają. Ta­
odegrała hymn Młodych. Przemówie- złozrł ser~~zne oodzlE'ko~aOle w ImIe- kieh członków nie zazdrOŚCImy "Pe-Teatr MieJski - "Kwiecista dr()~a". 

Teatr Popularny - .,Kto prezydentem". 
Alhambra - .. Rej ulanem", nia wygłosili kol. Siecieeoowlcz z War- niu. wi~znlów ~s!rstklm :ob~cnym ka-erom" . 

sza WY. który plozemawiał w Imieniu DłuZSEe orzemówH~nl(> POŚWlę\llł mee. Al t tk'em dzieje się 
Kina chrześcijaóskie 

Adria Metro - .. ŚwIat się śmieje". 
BratJL.a Strzecha - •. Prokurator AliCja 

Horn". 
Casluo - .. Weronika". 
Corso - .,Czy Lucyna to dziewczyna 1" 
CaplłoI .. Wyspa t;karb6w". 
Czary - .. Fortancerka". 
Grand Kiuo - .. Pan bez mieszkania" 
Mimoza - .. \laBkarada milóśei··. 
Miraż - "Co mój mąż robi w nocy~. 
Mew- - .. Czar walca wiede'Jskiego". 
Luna - .. Re\\olllC'la śmiechu", 
Ludowy - .. Mart e". 

posła Bieleckiego, a dalej kol. Belka Kowalski ProaTll~.o~i ~bozu narocio- jeszez~ ;oś e~r~zsoZY;aż~eg~. D·r.iej~ się 
w imieniu łódzkiego klubu raddeckie- we~ w. Radzie m.~el:kieJ. wielka krzywda moralna dla tych 
go, kol. Kraj jako przedstawiciel Pa- . Dalej przem~w]ah kot. Grz.e~o~za~ uczciwyrh ludzi. którzy sę. słabej woli, 
bjanic i powiatu łaski ego. Wszyscy w I por. P()d~órs.kl .• O~8:l kol. S~czt;'~?'" lctórzy idąc Da lep obiecanek. tracą 
gorą.cych słowaeh dziękowali wię- który w po.rv,!8.Jąe~ch .1 płomle\1n~ch godno.ść włamą. tracę. por7ucie etyki, 
iniom, którzy w komplecie z. mec. Ko- SłOW8.eh .określił, ezem lest ruch naro- tracą poczucie swej narodowości 
walskim na «:zele z~jęli miełsca hono- dowv w Poł.sce. " . tracą skarby duszy polskiej. Dziś 
rowe n~ sceme za ll'h ~oc ł hart d.u- ~~d ~ontee aka<łem~ł l~br~!ll, ~rza- pójda za temi partyjnikami. którzy im 
c~a, .. ktor.ego nawet dłu~n pobyt w wlę-

l 
ddl1 zy\\lolcwfl m8nife-:łacl~ .~I. ('znlOm. coś dadza, jutro póinę. za żydami, bo 

Zl?n:u RIO .7.d?łał osłabM .. ani złama~. w~nosząc na łeh cześć 1>krzyk!. Akade- ci może lm więceJ dadzą itd. Są to 
OS~·"la~czyh. ze !Dł~o r6znych p~e- rr.]~ zakoilczsła orkiestra, grając Hymn biedne spaczone dusze - są to ludzie 
sZ~9d l głazów, Jakle masoDerJa ł 7.y- Młodreb, konsekwentnie wyzuwani z zasad mo-

Palace - .. Piotruś-. 
Przedwiośnie - .. \1:~lodje ey~ańtSltłe". 
Oświatowe - .. A. L. 14 zatonęla". 
Słońce - "CI'i!arzo\\ 8 i ja". 
Stylowy - .. :\Ia .. ka rada". 
Rekord - .. Banu1". 

Podstępne metody walki partyjnej 
Paczenie dUB/ly robotnika 

Zachęta - .. Wyrok tycia". Ł ó d i. dnia 3 lutego. wym pokarmem, paczyło (eh duszę L. 
Jednostke pożyteczną dla swej Oj- wynarą.dawiało. Tłumiło drzemiące 

Z życia Str. ~~rcdow.::go. W dniu. 2G czyzny nazywamy obywatela. majQ.ce- w sercu każdego Polaka uczucia naro­W· m. ~dbylo Się zebrame członków tStr. / go swą godność nal'odowę.. pbywatel dowe - wysuwało mu z pod nóg ra-
arodowello Koło KozIny któremu prz~- takI' wie czego chce, wie do czell.o dn - dość 1 poczu<:ie uzyskania niepodłe-wodniczYl prezes kol. Bal<owski. Po za- . ~ 

gajeniu I oc\czytaniu porządku dziennego <i.y. a d~ży 1 chce aby Polska była dla glej Ojczyzny. 
kpt. Grzel!Ol zak wyglosił referat o po- I Polaków, Naród otrzeźwiał I dał dowód, że 
w~taniu st)'cznioweIń. Jest to obywatel-patriota. który polskie seren bije po polsku. że nie są 

Placówka Str. Narodowego Ila tubar. czu:e wielkość Idei Narodowej, który przekupne i że ponad wszystko czują 
dzIu, pomimo. it jest najmlodszą, rozwi;a od d:decka czuł i myślał narodowo, narodowo. 
się w bardzo 8~ybkiem tempie. Wi~lka który ukochanie swej Ojczyzny wyssał Na wezwanie Obozu Narodowego w 
ilość czlon~~w 1 o.dbytych zebrań śWla~- z piersi matki Polki Z takich to wła- Łodzi do wyboo-ów "amorzfJ,dowych o-
~~~ą~:J~eJ)!e!"i~IJr~ !:~~~t;i~~c\a o:~~~~~ śnie cz~onków Sk!ad~ się Obóz Naoodo- dezwały się glosy ~!ch czystych . pol­
było ol<ołn 400 osÓb Referat wygłosił kPt.j wy. CI, którzy SIę łączą. w Obozie Nn- skich serc. i-tóre blJę. pO{) bluzami ro­
Grzegorzak.' rodowym, nie są związani żadnemi in- botnlrzemi. Posypały się tysiączne 

Stnro!!two wy}zśnla. W związku z nn- teresami. Nie przyświeca im w pracy glosy wyborców na Obóz Naro(\owy. 
87.ą notatką p. t .. Co na to Starostwo?" społecznej karjerowiczostwo lub per- który ZWYCiężył przytlaczaJaco part je. 
o.tJ·zymaJiśmy nast. pismo: .. PO\",oJujt.\c I spektywa cIepłych posadek. ani teź partyjki f kliki. Zwyciężył nie krzy­
SIf: na art. 21 del<retu pra80we~o z dnlll korzyści materjalne, Są. to ideowcy I kieni, nie obietnicami, a właśnie swą. 
? 2. 19 r .. proszę ~ umłe$zczenfe następu- wszystkich warstw społeczeńsh\'a. S~ prostotą. 
l"ce~o sprost-owanla: t d tl ! P l . t I h t .. Nieprnwde, jest. tę przy remnnrłe bIur 0 .. ~rze ewszys c em s~czerzy o aer, Jest to l:WYClęS wo sz ac e ne ucz-
Starostwa Grodzkiego L6dzkieJro z kredy- ma;ący mocne, głębokIe prte1wn~ma clwe i taklt'm zwyclęstwem nje mo'!ą. 
t6w Funduszu Pracy zatrudnieni są funk- narodowe. Za te własne głębokIe 1 poszczycić się żadne nnrtje i kliki. Tu 
cjonnrjusze P. P wielkie idee nie dostają nic od niko3'o, zwyciężył(} sumienie Narodu. 

. "Natomiast prawdą jest. te .1) remont boby ich to hańbiło - odwrotnie. je- W "Orędowniku" w nr. 26 p. t. 
bIur Stnrostwn przeT!r?wadza SIę od dnln szeze nieraz za. te uczucia droko płaca .. Obiecu;ą. gwiazdki l nieba". opisali-
19. 10. :H r. do cJ1wlh obeC'neJ przy wy- mieniem krwi'" i życiem śmy nowe metody walki z ideę. naro-
łl\rznem l.strudn!enlu bezrobotnych ro- ...t'... . Ć 
botnik6w I rzemieślników. zl\l>f'Iśredniczo- Czyż trze'?tl.. bOWIem przyp.omlll.a dową. walki chytrej i podziemnej. 
nych przez Fllndusz PraC'y. 2) te w okre- słynną Wrzesnlę w b. za.borze pruskIm Widzę. prznv6dry kreciej roboty. 
sle od dn. 19 10. 34 r. zatrudnieni byli i tych patrJotów męczenników idei na- że do Obo7.u Nśrodowe~o dą.rną rze­
wzgl. nadal jesz('ze pracu.ią nnsłępui/l(,y rodowej, którzy ginęli od Prusaków. sza robotników i że idą tam za P'O'Pf;­
rzemi.eślnicy i robot.niry bem?botni: no- Czyż trzeba przypominać tych co w dem. własne<.!'o ~erca. 
~nlsl\l nomnn., malarz p. oko.1owy.. Hyzy. za.borze ".osy.·skl·m <7ine· li na SyberJ'j, • Z t I P kk' I . '" Czem wieksze widzl;\, n;ebezniec7en-

YIr!1ll!n. ma arz Pl') (!"JOWY. I!' orS'l za polską ideę narodową. z okrzykiem l'two dla l'l·~"'l·e. tem silnl'eJ' dZl'ała)'a J{n.7.lmlerz. malarz POkOl0 W Y. Szl<UfHarek N' .. P] k l" p' . t t - - <-' 

Wladysłnw. st(llarz. SłnC'howicz Stani- " lech zYJe o s a. all!lę amy .0 bez wyboru środków, aby obalamtlcić 
sław. stQlarz. La;.lww"ki Broni!';ław. slo- wszyscy dobrze. Jest to .leszcze nie robotnika poł!;kie~o. Tworzą kluby 
Inrz. Ptycia Teodor. ślu~llrz. n"Ztl7.!!own tak dawna bole~na ra.na, którl). na wla- b t' t Pk" 
J . ro f'l Dl cze . z. " e- a-ery . 

nnina. robotnica. Bromińska Marjanna. sne oczy widzieli starsi. a o której Kluby te niby powstaję. samorzut-
rohotnica. młodszym opow.iadaia .dziś ojcowie. nie z ,nI·cze"'.-o". a )'ednak -o:a ,.cos'" SD Stnrostn Grodzki J.6dzl<i Dr. Stan. Wronn. Z h ł ś ) "d l h . ,- 't' 

KOJnu .. ł1<at Stow. Wk.~cłcien zat~ła. tyc w a Ole tl ZI wa C7.ą.cyc w 1.1rz~dzane. Do klubów tych staraja 
d6w qrólffc'lnyc'IJ.. .. Hurl<ownicy ł6c1zcy 1. twardych. warunkach z.all?rczych. w~-. się nrz:vcia<.!'ać wszelkiemi środkami 
brnnżv papierniczei dla niewyja{<ninnych kQwała Się st~J f m~c IdeI narodowe}. brrć rCl-Dotnirza. 
POW<11ÓW podwyżi':7.vli er.ny THl.piprów od ZT tych wła.śOle Jud7.1 pow~.tawał ~boz Brak im jedn:łk idei tak czystej i 
10-15 proc. SI<ufltiem tej podw\'~ld pod· Nar~dowy l do tych. właśme ludZI. ~.:> I jasnej jaką. ma Obóz Narodowy. 
n!Mą się ceny druków I w~7.elkirh re- te~oz Obozu ~arna SIę wszyscy ci. kto- , 
kJnm. Slnnowi"1<-> hurtowników jest o l'zy czuja się Polakami-Narod0wcami. . Tl'7.eba to cze~ś. zastflD1ć. ~ame 
tyle nieU7:a"'ldnione. l.e MP:ernie w OStRt- Rozwielmożnione partYjnictwo w l słodkie słówka lUZ me wystarrz8Ją -
nich !'zns'l.ch cen 7.a papiery "Ie n<'rlno8'il..... Polsre nrzez rałe lata zarzuca!o nle- ~I~ment ~()botniczy ten czvsty., zd1'owy. 
Czyźhy hurtowniC'y nie zdawali !'lobie wami obywateli. Knnniło ich mezdro- JUz w WIększości jest w ObOZIe Naro­
snrnwy. te pr7.yC'zynin.ill lIię do zwięJc~o:e· 
nia rlroiv7.nV. Irdy nn.ogól panuje tenden· 
cja do obniżenia cen?" 

wienie wygłosił kapitan rez. z miasta Lo­
dzi Leon Grzegorzak. który swe m prze­
m6wieniem zaChwycił wszystkich obec-

4iiI c nych członków. Po przemówieniu kpt. 
A~!l"es !~Or~d(!W1r,ika" W Pa- I kol. Stanisł.aw Sta!ki.ewicz wypo~viedz~ał 

bja:;!'; 'i{'a~l1!ll er:,RrncatJ'Ska 5 te- l rz~czowy wIersz po~wlęcony ł?dzklm Wlę: 
I f J I źnJom narodowcom. Następme kol. Kra.! 
e ~n nr .. ~30. ZygII?unt omówił. dzi~ń propa~~ndy pra-

Z ruchu Narodowe~o. W piątek dnia soweJ, poczem młodZI ot!zymah brosz?l'-
1 lute~o br. odbyło się wielkie zebranie I k!, które rozkolp.orto,~ah. Po zal~twle­
Stronnictwa Narodl)wego w Pabianicach nlU spraw orga.mzac~Jnych zebrame za· 
w 10k'l.lu wln~nym przy ul. Pułaskiego , kOl\czono odśplewamem Hymnu Mlo· 
nr. 13/15, pod przewodnictwem prezesa dych. 
kolfl Stanisława I{uśmlc1ra. Zebranie zo- l Nie otrzymuJą wypłaty. Robotnicy za­
slnło ?wo1ane z powodu pl'zyparlaiAcej trudnieni w farbiarni Dobrzynka od kilku 
i5-le/niej rocznicy zaśluhin morz!/. z Pol· I tygodni nie otrzymują zupełnie wypłaty. 
skn. prze? gen . .Józera Hallera. oraz z oka- I Robotnicy pomimo. te pracują. Zl1l1 ;1'11" 

z.ii czterdziestoletnie i pracy Obozu Naro· się W s)<rajnej nędzy. W sprawie tej wln­
dowe~o. Na ?ebranie przYbyło okolo 150 I ny znjqć glos związki robotnicze, lub in­
czlonków, do których aktualne przemó- spektor pracy. 

tvdzf nie 'PłaCił lIod"fków. Właściciele 
tkalni zarobkowych tak zwanych .. bud" 
nie płacą w dość dużvm procencie oodat· 
k6w CZy to obrotowych czv to doeh'ldo­
wych lub innvC'h świ",·llczeń. Z te!!'o powo· 
du izba skarbnwa robi często donie!'<1enia 
do Sądu. kt6ry tę sprawę rozpatruie i na· 
znacz" zaięcle rzeczv hrtdi to murów cz" 
tet masz\"n I urządzp,ń fabrvczn"ch 
Osf,atniemi dnil1mł komornik przy ~ ... !l~ie 
g'ro(h~klm w Pani/IOicach dokf'mał pnhlicz­
nej licvtacii II tvda Pinkuąa Hf)~ł}!!lphpnl1 
przy ul. KapP('7nej 17. Wrpadk6w takich 
iest bardzo wiele. 

K .. on;ka .iel"ad." ka 

A więc nie dla 2Yd6w. Według Infor· 
macji z wiarogodnych źr6deł. now" 
gmach szkoln)' przy· ul. Zamkowej ma 

ralnych. przez prowodyrów partrl­
nych. Takie metody są. niebezpiecżne 
i z tern trzeba walczyć. 

Zawisza.. 

-------------------GrY'na szaleje 
Ł 6 d Ź. - Wob~c szerzacei sif;' co­

raz bardziei w Łodzi epidemii Sl'l"VPy, 
ubezpięczalnia społeczna uruchomiła 
d'odlatkowe karetki pogotowia d1a 
g,pra wniejsud i S prę.żys.tsze i a.kcji 'PO­
mocnkzE'; ch ()rych. 

latar. W 1 rkowle 
L 6 d Ź. - WSKuteK odrzucenia p17ez 

dzierżaw-cę Szlo$"€':rowskicb Zakłlld6w 
Manufaktur,· w Ozorkowie żadań ro­
botników. pów5tał nOwy zatarg Robot­
nic\' doma~aja się dodatkowe.g'o w-rna· 
R1'odze-n ia za pracę nocM. Dziert~wca 
Fmreloświ .ad.czyl. te ~odij się na pra­
ce -na trzv zmlanv. ale na warunkach, 
jakie zo.stah' uzsrodnione na ostatniej 
konfere.ndi z robołnikam i. 

Robotnicy postanowili zwrOcie się 
w pODiedz'alek do Fo·gla z prośbą. abY' 
dla trzf."oCiej zmianv robotników or1łCU­
ieeveh w n@oCv przyznał dodatkowe wy­
narcrod1zenj.e w wvs()kośd i{) proe. od 
akordowego zarobku. 

byt odrlany do utytku szkoły teńskiej, 
która mieści się obecnie w odnajętych 
zabud{)",anlach klasztornych. Jak wia­
nomo. !!matb leo był budowany na po­
mie!'Jzczpnie !'zkoly tydowskiej i w tym 
tet celu wzniesiono ~o w dzielnicy .,pa­
lest"ńsldej" . 

Pr(lipkt ten znajduje tywy przyklask 
ze strony spoleczeństwa chrześcijańSkiego 
w mieśc ' e 

W'Ylladek D.a aece 2eqUnie. PodrzRs 
ślizą-awki na Żeglinie 16·1etni Jan Ma­
roial" syn emeryta P. K. P., uległ złama­
niu nóg w przegubach. 

K 1"on;ka m. TU1"ka ................... 
pod wp·ywem alkOholu -p02!bawD się 

życia. W p:ątek w gOdzinAch porannych 
pozbawił się li.:ycia wY!'ltrUłłem z rewolwe­
ru przy ul. Kaliskiej w mie!'zkaniu !'wp~o 
koleIli H<oka Karola. Lilmer Adolf, za­
mie!'7.knly przy ul Ra1i~kiej 

Obaj koledzy byli dnia 31 ub m. w 
llodzinoch wieczornych na zehraniu rechu 
r7.eźnik6w. Po zakoń!'zeniu zebrania 
Lihner wrllZ z kole!!llmi urla li !'ie na li­
bację calonocn~. ~dzje PO kłótni ~trzelił 
sobie dwuln-otnie w skroń pada il.\c tru· 
pem na miej!';ru. Trupa po o!!'ędzinach 
IAkar"kirb przewipziono do ko!'tniry !'zpi­
taJnej. 

Nh:sumlenny człOnek Legionu Mło. 
dych. Do aut{)bu~6w kursujących na 
szlaku [<a ii~z Tl1reJ< był orzYietv pewne­
Jt'0 czosu na k.Jnrluktol·a nit>iaki Cz~;:la\v 
Plnspcki z TUI'ku zamie"zkaly l'rzv ul. 
Alejki 3. czlonek tutei'<7pllCl T.e!!ionu 
Młodych . \V tych dnIAch Pia<:prki zMtał 
zwo]nlony z za;mowanej posad\' w~kllt("k 
przyimowania rótnych zleceń pienięż­
nych, kt6re sobie pl'zywla"zC'zał. 

..... j t lin m:eo<:'1C luty 1935 roku wlllcznie doddkó,,· ty~lowyCb .. Ęlosy" • r 7 l ( P I a a i ksiatkowea-o do,latltu powi~ciowego. w Poznaniu w ekspedycjj 
- -- zł 1.Vo/. w IIgencjacb zl l! 2U. z odnoszeniem do .lomu zł 2.20 na 
PI'OW ill C'ji na pocztach jut z odnoszeniem do qomu k\~artnlllie 7.01 mlesięoznle %.34. pod 
opa>';'11 m:e.< l;oCz,n:e \V 1'01~ce zł 5.00. w iooych kraJach zł 5.00. Przy 7,miu w) ... laniach tygod. 
lI iowo ko.o zlllje .. Or~dOW\llik" m:eGięcz.nip 2.35 zł bez oclnoszenill do domu. \V razie wypadków 
SlPo .. \'oJ(j~vt\ nrch siill 1V)/7.8JlII. p.rze~kód w zakin/l.eie. strajków i t. p. wynawnictwo n:e onpo· 
0·,,; , 13 za dootllTczcn:p p:sma. a abonemcl nie maja prawa domagania sie niedostarozonych 
:1.umer(,w lub oclszlwuowan:a. 

Ogłoszen)'a na .~roll1e 6-/amowej Ul gr. na stronie Ha.moweJ przy końcu tekstu 
rerlaokcyjnego 30 ~. na stronie czwarh,j 50 Itr. na stronie drllg:eJ 60 Jlr 

-.-. ---- -- Przed wia<lomOŚC'1Rmi potooznemi 100 Ir od 1-1amowe!fo mi1:metra 
O«Iostenlll skoml,)łikowane z zAstrzeżeniem miejl'CR od poszczogólnego wYPflllk'u 20% n3Jl,wvżki' 
Drobne og:o,,-zenra inajwytej 100 słów",' tam S na~ló\\'kc)\\')'chl s10wo nag:ówlkowe CtliJ.rp\ 
13 ~. katdł' doisz!! lilowo 10 Itr. 01l'1002:611ia do hil.'tllCl'J:O wl/,ln.nillpTzvjlllujOOlY .10 gaciz'n ... 
10.43. 8 do wy<lnń nie<:lziclnycb i śWląjfecznych do gOln. 10.15 rano. Za rMmiee mięllzy ze.<ia·. 
wam • wysokości, o&,loszenill. powstaJą wskutek matrycow8Inia. wydawniotwo nip oopmvi.llda. 

Heun.kt-oo' naczelny: Bohdall JarocholV8kl. - Redaktor odpowled-zillm7 Andrzej Trella li P<nm8nła. - Za wS'&)'St·kie wlllf!omoścl I artyku/,. zm. Lodzl odpO\\'ia.da Leon Trella. Lódt. Pic.trkowska 91 
- Za og:o~enill I reklamy odpoWilVls admin!stracja " osohle p. AntOOlieaoo Lełnlewiet8 " PoznanJ1J. - Niezam6wionycb n,J(opis6w redakcja nie ZWrAca . 

Wychotl~i oodzieamie z w1j41.l!:iem nie/biel i Awial llI'QC1:y'tycb z dlltJl na dzień nlJfłtePl1Y. Wydawnictwo Drwkarnla Pol'(h :;; A w Poznaniu. Aw. Marcin 10. 

Telefcny: U-61. }ł·m. 33·07. $024. 3;",.$). 40.1'2 w nief'lzieJe. swięl4 ł p6łnym wieczorem tylko łQ.~ P. K. O. Poznań nr 200) 19. 



·(ar la Lombard t orzy m,a ·yn mód 
Caroła Lombard jest niewlIltpliwie jedną 

z najpopularniejszych artystek filmowych. 
Wystarczy przejrzeć czasopisma ilustrowane 
całego świata, aby się przekonał, ile miała 
repr'odukowanych fotografij. 

Zawsze była osóbką, która wiedziała cze­
go chce i co może. Gdy jeszcze jako 12-0 
letnia uczenica, z tornistrem na pll'cach, wy­
stawała na rogach hulwarów w Hollywood, 
aby obserwować przejeżdżające wielko'ści 
fiIJIlowe we wspaniałych limuzynach, posta­
nowiła, . że musi zostać gwiazdą filmową. 
Matka jej, która dotychczas jest najsurow­
szym krytykiem Caroli, czyniła wszystko, aby 
wybić z głowy _,pannicy" nierealną zachcian­
kę- Nie żałowała jej więc niczego, co dla 
panienki mO(l,łoby być przynętą dla zamie­
rzonego celu . A .jednak ... 

Gdy miała 14 lat, Caro la rozpoczęła po· 
bieranie lek-cyj tańca, zaś w 16 roku życia 
znalazła się przypadkowo przed objektywem 
aparatu filmowego, który z polecenia Mac 
Senneta filmował ją jako "piękność plażo­
wą". l już \II 17 roku życia podpisuje długo­
terminowy kontrakt z wytwórnią Fox. 

. Tuż po dl;Ugim jej filmie, Carola prze­
źyła katastrofę samochodową, podczas któ­
rej, rozbita szyba dotkliwie poraniła jej 
twarz. Zdawałoby się, że jej karjera filmo­
wa skończyła się. Matka jej, po wielu 8tara· 
niach i trudach, uzyskala dla nieszczęśliwej 
córki pomoc najsłynniejszego w Hollywood 
chirurga-plastyka. Dokonano operacji. 
I - niemożliwe, stało się realne. Po roku 
troskliwej opieki lekarskiej Carola została 
wyleczona calkowicie . Poza dwiema małe­
mi, nieznacznemi szramkami. zniknęły wszy­
stkie blizny i szramy pozostałe po operacji. 
Ale cóż? Kontrakt wygasi i Carola mu"i za· 

CZIłC od nowa. Następuje kilka ciężkich lat. 
Nie droży się. Gra każdą, choćby naJmniej­
szą rólkę we wszystkich wytwórniach Holly. 
wood. Wie, że tylko przez zdobycie rntyny 
aktorskiej może .osiągnąć zamierzony cel. 

Dziś doszła dzięki temu do takiej wpra· 
wy, że nietylko może pisać djalogi do każdej 
.swoje.i roli, gdyby zaszła potrzeba, ale zna 

Van Dyke nie chce dekoracyj 
Filmy reżyserowane przez Van Dykea, 

twórcę Trader Horna i Eskimo, są zawsze 
kilkakrotnie droższe od wszystkich innych 
obrazów. Przyczyną tego jest organiczny 
wstręt. jaki żywi ten wielki reźyser do wsze· 
lakiego rodzaju dekoracyj. 

I Przeważna ilość jego filmów, to obrazy 
posiadające naturalne tło, czy to będzip 

Afryka, czy kraje polarne, czy wyspy poło. 
dniowe. Tak bylo i z filmem ,.Hide Out" 
(Kryjówka), nakręconym przez niego dla 
~ytwórni M_ G. M. z Robertem Montgomery 
i Maureen O'Splivan w rolach głównych. 

Sahara znajduje się o piętnaście minot 
drogi od Hollywoodu, francuska Riwiera od­
legła jest od stolicy filmn o niecalą godzi.nę. 
Alpy aż O dwie godziny jazdy samocho­
dęm. - ale uczciwa" dobrze zbudowana far­
ma nowo·angielsk.a odległa jest o przeszło 
400 mil. I na żądanie Van Dykea czternastu 
aktorów. wraz z całym sztabem technicznym 
wyjechało do tej odległej farmy, gdzie zrea­
lizowano część zdjęć, do tego oryginalnego 
fIlmu. 

Najorygioalniejszą cechą filmu .,Kryjów­
ki" jest nadzwyczajnie ciekawy scenarjusz. 
którego treścią jest przeobrażenie wewnętrz­
ne wolnego, niczem niekrępowanego czło­
wieka, pozbawionego wszelkich hamulców. 
pod wypływem spokojnego i szczerego życia 
ludzi natury . 

Robert Montgomery, który ostatnio zy­
skał sobie tak wiele sympatyj, filmem tym 
wybił się na czoło aktorów amerykailskich, 
stwarzając głęboką, a przecież tak lekką, jak 
on to tylko umie, kreację. Van Dyke stwo­
rzył znowu małe arcydzielo. 

L TI i a n e U' ł o s y, p e r l () tf} e z ę b y .•• 

Twar:: :maliomilei gwiaz.d) Il'YLwórni Parultloun/. \far ",fesL pr:('ósla· 
1(' ; 01 hla.~ycznq lH1rrylOnię r\'Sów "rfJtt'd::.il(>ei pir:1mości. A/(' ilp wesołości 
wd::ięhu dodaje lei /iokietel'yjnie na bakier przekrzywiony beret. 

Z d o b y l z: l o t y ni e d a l. 

Najpopularniejsz:e pismo filmowe Amer) ki. 
SillJer Screen wyznaczylo nagrodę w postaci 
złotego medala dla najpopularniej.szego altto­
ra 1Q ciągu rolni. Przed roki.em medal ten 
zdobyła Joan Crawl ord, obecnie prz) znano 

ją Clarkowi Gal,lp 

się w równym stopniu na stronie technicz· 
nej zdjęć. i jest wyk,vahfikowana " swojej 
spec .jalności: talleu: 

Przy naturalnYIll kolonł' hlond włosów. 
które stanowią W8pan iale obramo\\ anie dla 
jej pikantnej i intelig(>otnej twarzy_ Carola 
Lombard od wiciu lat s7,czycić się może 
uznaniem najh'piej ubranej kobiety w Holly­
wood i piastuje ' wyimaginowany tytuł "kró. 
lowej mody". Sprawę mody traktuje jednak 
nieco inaczej, niż wiele i'nnych gwiazd filmo­
wych, które. poprostu hołoują tylko rzeczom, 
dyktowanym p.rzez żurnale. Bowiem Carola 
Lombard sama komponuje dla siebie modele 
i zamierza. gdy nadejdzie czas roztąki ·z ekl·a· 
nem. otworzyć wielki magazyn mód. 

Rycerz $zczęścia. 

Srena z historycznej komedii pod tym tyudem, w któ~ej z,nana .alct<?rka ~icely Court· 
neidge (po prawej. wyciąga rę~ę) gra rolę awan,tur!'lCzel ~ngulk" kLora poszła na 

. fGOin.ę (1709.. r_l 10. P!'H.lmuałU rnęMiem. 

Amerykanie mają fantazję 
W nowvm filmie Marleny Dietrich "Ka· 

prya hi .lzp~ll s1;j . ukaże si~ aż osierr byków 
andaluzyjskich. 'pecjalnie przywiezionych 
z Hiszpanji. Na takieekstraw~gancje mogą 
sobie pozwolić jedynie Amerykanie. 

"Czekolada" 
- Nowy mm CeclI B. de Mille'a 

Cecil B. . de Mille będzie kierownikiem 
produkcji przy nakręcani n filmu z życia Ro­
sji Sowieckiej p. t • .,Czekolada". Film reży· 
serować będzie . Mitchell Leisen. Roję głów. 
ną odtworzy Gar:y Cooper. 

Najpopularniejsza aktorka 
Ameryki. 

Joan Crawlord uzyskała w roku ubiegłym 
jeszcze medal pisma Silver Screen, jako naj­
popularniejsza aktorka lilmowa Ameryki. 
W roku obecnym przyznano ten medal Ga­
blowi, co jednak nie znaczy, że gu]iazda 

loany zachodzi. 

Para, którq zna cały świat. 

Nie lada sztuki dokonał fotograf, który uchwycił na kliszę dwie takie 
sławy, jak słynnego reżY8era Roubena Mamouliana, Marlenę Dietrich,. 

liedzqcych reLlem pr!lly kolacii.. 




